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A P E L

ORGAN PRASOWY ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH I PROKURATORSKICH R. P.

^Tz/i (~N~ieśmiertelny!
(Na dzień imienin (Marszałka Józefa Piłsudskiego

... ł j y !  —  w  S w y m  (N arodzie, o (M ocarzu  S i ły  
(Będziesz ż y ł  w iecznie!!! g d y ż  w ciąż Sędą ży ły . 
S z ta n d a r  R jw ój d u m n y  ‘Z w y c ię s tw a  i G fjw ały  
(J  Z n ic z  ‘-M iłości i G nót (Jdeały ...

^Prowadź zza  gro6u , Z ł  ar ód  G ieS ie s łu c ja ,  
Z esp a ła j serca i zespała j ducfja.
P jyś (N ieśm ierte łny ! Z ło ć  Pjwoja n ie m inie,
ZR w zra sta ć  6ędzie  —  w  B ażdym  połsfcim czyn ie

!'Barząd (główny Związku Zrzeszeń (Urzędników Sądowycf) i (prokuratorskiej P . P., w  dniu 
Jmiemn (Wodza Naczełnego, (Marszałka Smigłego-Pydza, przyłączając się do życzeń, nadsyłanycj 

(Mu przez cały (Naród, składa Panu (Marszałkowi Połski <śmigłemu-Pydzowi wyrazy czci i jołdu.

^Wszystkim naszym (Rołeżankom, Ołołegom i Gzytełnikom ,,(P.pełu" z okazji <świąt PJUiełkiejnocy 
przesyłamy najserdeczniejsze życzenia: ,,(Wesołego (dłłeluja”!

B a r z ą d  Q ł ó w n y  o r a z  P e  d a  k e j  a  „ 9 l p e  L u ”

O  Z W IĄ Z K A C H  Z A W O D O W Y C H
D ługoletn i ok res k ry zy su  i spow odow ane nim  

ciężkie w a ru n k i m a te r ia ln e  ogółu pow odują  w ciąż 
p o tęg u jące  się  n iezadow olenie i rozgoryczen ie sze ro ­
kich  m as p racow niczych . Jed n o stk i, k tó re  m im o 
ciężkiej p ra c y  n ie są  w  m ożności zaspoko ić po trzeb  
w łasn y ch  i najb liższe j rodziny , ży jące  w  ciąg łe j n ie ­
pew ności ju t r a ,  n iezabezpieczone n a  tę  chw ilę, gdy 
p rz e s ta n ą  być zdolne do p racy , szu k a ją c  p rzyczyn  
i pow odów  doznanych  niepow odzeń i zawodów, d a ją  
ła tw o  posłuch  w szelkiego ro d za ju  k ry ty k o m  i za rzu ­
tom  często izupełnie n iespraw iedliw ym  i bezpod­
staw nym . Od pew nego czasu  d a ją  się słyszeć głosy 
p o d ające  w  w ątp liw ość celow ość i po trzebę is tn ie n ia  
zw iązków  zaw odow ych. S taw ian e  są  za rzu ty , iż 
zw iązki nie p o tra f ią  należycie p rzeprow adzić słu sz­
n y ch  p o s tu la tó w  i żądań  pracow niczego  ogółu i p ła ­
cone sk ład k i będąc d la  jed n o s tk i jeszcze jednym  
zbędnym  ciężarem  nie s tan o w ią  żadnego ekw iw alen­
tu  w  o s iąg n ię ty ch  zdobyczach odnośnie pop raw y  b y ­
tu . Cży podobne z a rzu ty  s ą  słu szne?

M usim y przede w szystk im  stw ierdzić , iż obecne 
p rąd y , n u r tu ją c e  w szy stk ie  p raw ie  n aro d y , e lim inu­
jąc  co raz  b a rd z ie j jed n o stk ę , p o d p o rząd k o w u ją  ją  
in teresow i ogółu, in teresow i całego społeczeństw a. 
M usim y się  pogodzić z fak tem , iż m in ął ok res in d y ­
w idualizm u, że jed n o s tk a  p rz e s ta ła  g ra ć  ro lę  dom i­
nu jącą , a  przeciw nie zbiorow ość w ysuw a się w szę­
dzie n a  p lan  pierw szy . J e s t  oczyw istym , iż w łaśn ie  
w  ok resie  ciężkich w aru n k ó w  b y to w an ia  po jedynczy  
człow iek n ic nie u zy sk a  i n ic  n ie w yw alczy ; w in ien  
on dzia łać  p rzez  o rgan izac ję , k tó ra  będzie m u sia ła  
w  ogólnym  sp locie  często rozbieżnych  po trzeb , żm ud­
nym i i d łu g o trw ały m i usiłow an iam i p rzeprow adzić 
słuszne żąd an ia  i p o s tu la ty . I  w łaśn ie  t a  m ożność  
ciągłości dzia łan ia  je s t  je d n ą  z zasadn iczych  za le t 
w szelk ie j o rg an izac ji. Jed n o s tk a , n a jb a rd z ie j naw et 
en erg iczna i zdolna, m oże p raco w ać n a  polu  zaw o­
dow ym  stosunkow o  k ró tk i ok res czasu, o rg an izac ja  
jak o  in s ty tu c ja  s ta ła , m a  m ożność p rzep ro w ad zan ia  
p lanow ej ak c ji, n ie ra z  obliczonej n a  da lszą  m etę,
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niezależnie od osobow ych zm ian, m ogących  zacho­
dzić w  je j  łonie. W szelka o rg an izac ja , w  osobach  za ­
rządu , a  w ięc znów  pew nej jed n o s tk i zbiorow ej, b ę ­
dąc w y razio ie lką  m y śli ogółu, m a m ożność sk o n tro ­
low ania, sk o o rd y n o w an ia , słow em  należy tego  u p o ­
rz ąd k o w an ia -żą d ań  i p o trzeb  n a jak tu a ln ie jsz y ch  
w d an e j chw ili.

To w szy stk o  w ym aga czasu  i p racy . Je d n o s tk a  
zaab so rb o w an a  p ra c ą  zaw odow ą, codziennym i kłopo­
ta m i i tro sk am i, n ie zaw sze m oże pośw ięcić sw ój czas 
ab so rb u jący m  kw estiom  odnoszącym  się  do ogółu, 
m usi p rzerzucić  c iężar te j  p ra cy  n a  zw iązki, kosztem  
s tosunkow o m in im alnych  p ien iężnych  św iadczeń, bez 
k tó ry ch  is tn ien ie  jak ie jk o lw iek  o rg an izac ji je s t  n ie­
m ożliwe.

W  Polsce, ja k o  p ań stw ie  s tosunkow o m łodym , 
idea so lid a rn o śc i społecznej n a  jak im k o lw iek  bądź 
polu  je s t  jeszcze id eą  św ieżą. P rzy  pew nych cechach 
c h a ra k te ru , jak im i odzn acza ją  się Polacy , a więc 
sk łonności do k ry ty k i, n iesu b o rd y n ac ji, b ra k u  w y­
trw a ło śc i i w y b u ja ły m  indyw idualizm ie, sp ra w a  u- 
spo łeczn ien ia ogółu i zo rg an izo w an ia  życia  zw iąz­
kow ego n a p o ty k a  n a  tru d n o śc i, k tó re  należy  bez­
w zględnie przezw yciężyć.

K onieczność is tn ie n ia  zw iązków  je s t  oczyw ista . 
W spółdzia łan ie  i w sp ó łp raca  z n im i w inny  być uzna-

Aplikanci sqdowi majq
U k azu jące  się często  now e p rzep isy  p raw n e oraz  

zm iany  ty ch że  z dziedziny różnych  zagadn ień  w sk a ­
zu ją  n a  lu k i w  p raw odaw stw ie , o raz  n a  po trzeb ę  sk o ­
ry g o w an ia  ju ż  is tn ie ją cy ch  u s ta w  i rozporządzeń , 
w  celu należy teg o  i w łaściw ego u n o rm o w an ia  ró ż ­
n ych  sp raw , re g u lu ją cy ch  s to su n ek  m iędzy p a ń ­
stw em  i obyw ate lam i. Lecz te  częste  zm iany  i uzu ­
p ełn ien ia  w sk azu ją , że n ie w szy stk ie  sp raw y  teg o  ro ­
d za ju  s ą  u p o rząd k o w an e  i że pod p re s ją  w ym agań  
życia  należy  zm ienić pogląd , p ra k ty k ę  i dostosow ać 
do rzeczy w isty ch  a  is to tn y c h  w a ru n k ó w  p o d y k to w a­
ny ch  w zględam i konieczności.

P om iędzy  sp raw am i d o m ag ający m i się u p o rząd ­
k o w an ia  i to  od czasu  p o w stan ia  sąd o w n ic tw a pol­
skiego, zn a jd u je  się sp ra w a  ap lik an tó w  sądow ych. 
S p raw a  t a  w praw dzie  n ie  do tyczy  bezpośredn io  n a s  
u rzęd n ik ó w  sądow ych, lecz b y liśm y  n ie jed n o k ro tn ie  
św iadkam i, że zah acza  i to  bezpośredn io  o n asze  in ­
te re sy , a  o s ta tn io  ogrom em  sw ym  u ra s ta  do zag ad ­
n ien ia, k tó rem u  dużo uw agi pośw ięca za rząd  w y m ia­
ru  sp raw ied liw ości, uw ażam y  w ięc za p o trzebne po ­
św ięcić je j nieco uw ag  ja k  n a jb a rd z ie j ogólnych.

Z a p lik an tam i sp o ty k am y  s ię  s ta le  i codzień, 
znam y w ięc dok ładn ie  p rob lem  ap lik ac ji sądow ej 
i jeżeli n ie p o ru sza liśm y  d o tąd  teg o  zagadn ien ia , to  
n ie z obo ję tności lub  b ra k u  chęci z rozum ien ia  bolącz­
ki w sądow nictw ie , ja k ą  je s t  m. in. sp raw a  ap likanc- 
ką, lecz z poczucia oględności nie w k ra cza n ia  n a  te ­
re n  innego u g ru p o w an ia , u ję teg o  w  odrębne fo rm y  
o rg an izac ji k o rp o racy jn e j. U w ażaliśm y zawsze, że 
rozw iązan ie  i zaspoko jen ie  s łu sznych  i życiow o u- 
sp raw ied liw io n y ch  p o stu la tó w  ap lik an tó w  pow inno 
być należycie u n orm ow ane choćby w  tak ic h  m in im al­

ne, p rzez k ażd ą  p o s iad a ją cą  pew ien k ry ty cy zm  jed ­
nostkę , za konieczność nie budzącą żadnej w ą tp li­
wości.

Chcę jeszcze p rzy toczyć  przyk ładow o n a  po­
tw ierdzen ie  m oich wywodów , ja k  szerok ie pole d zia­
łan ia  ob e jm u ją  is tn ie ją ce  zw iązki zawodow e. M am 
n a  m yśli Z w iązek Z rzeszeń U rzędn ików  Sądow ych 
i P ro k u ra to rsk ic h  R. P. Jeżeli sięgniem y do sp raw o ­
zd an ia  Z arząd u  G łównego Z w iązku za o s ta tn i cho­
ciażby okres, t j .  od dn. 13 m a ja  1935 r. do dn. 23 
m a ja  1936 r., lub  do sp raw o zd an ia  ze Z jazdu  D elega­
tów  Zrzeszeń, k tó ry  odbył się w  dniu  29 m a ja  1936 r. 
to  p rzek o n am y  się, iż dzia ła lność  Z arząd u  Głównego 
obejm ow ała sp raw y  uposażeniow e, em ery ta ln e , kw e­
s tię  aw ansów , zag ad n ien ia  p rag m aty czn e , sp raw y  
o p ła t szkolnych, pom ocy lek a rsk ie j, u lg  kolejow ych, 
słow em  w  każdej p raw ie  dziedzinie n a  każdym  polu 
Zw iązek usiłow ał w yw alczyć d la  sw oich członków 
m ożliw e u lg i i popraw ę b y tu , ta k  obecnie pożądaną 
i konieczną.

S koordynow any , zbiorow y w ysiłek  m usi w ydać 
pozy tyw ne re z u lta ty . N ie należy  się zrażać  p rzeciw ­
nościam i i tru d n o śc iam i, p rzeciw nie u zn a jąc  d o ty ch ­
czasow ą w y trw a łą  p racę  zw iązków , pop ierać  je 
i propagow ać.
W arszaw a. M. D em bicka.

prawo do uposażenia
n ych  n o rm ach , k tó re  zapew niałyby  n a leży ty  rozw ój 
ap lik ac ji, k u  poży tkow i w y m ia ru  spraw iedliw ości, 
a p rzy  uw zględn ien iu  p o trzeb  ludzi, pośw ięcających  
się  sw em u zaw odow i. N ie s te ty  sp ra w a  ta  by ła  t r a k ­
to w an a  zaw sze w  sposób, k tó ry  ty m  w aru n k o m  i po­
trzeb o m  n ie  odpow iadał, aż  obecnie zw rócił n a  n ią  
baczn ie jszą  uw agę M in iste r Spraw iedliw ości p. W i­
to ld  G rabow ski, k tó ry  te n  w iosenny  za to r, ja k i  się 
u tw o rzy ł z 2000 ap lik an tó w  i 700 aseso rów  (oczyw i­
ście b ezp ła tn y ch ) n a  sz lak u  p łynącym  do p rzy b y tk u  
Tem idy, m a  z a m ia r rozsadzić  i zapew nić s ta ły , lecz 
sp o k o jn y , w  g ra n ic ach  u regu low anych , dopływ  w y­
b ra n y c h  sił p raw niczych  n a  s tan o w isk a  sędziow skie 
i p ro k u ra to rsk ie . Jeżeli w ziąć pod uw agę, że ja k  to  
było  s tw ierd zo n e  w  sposób m ia ro d a jn y  - - w y m iar 
sp raw ied liw ości m oże w chłonąć rocznie około 70 
ad ep tó w  p raw a , a  je s t  ich  obecnie 2700, to  za p o trze ­
bow anie, gdyby  czerpać ty lk o  z teg o  reze rw u a ru  m a­
te r ia łu  ludzkiego, nie licząc co rocznego przyp ływ u 
now ych kand y d a tó w , p o k ry łoby  s ię  n a  p rzestrzen i 
około 40 la t. P e rsp ek ty w a , k tó re j  n ie każdy  doczeka.

O cen iając  to  z jaw isko , jak o  n iepoko jący  p ro ­
blem  społeczny, n ie m ożna n ie  zw rócić uw ag i n a  za ­
sadnicze n ied o m ag an ie  u s tro ju  szkolnego, a  szcze­
gólnie w yższych  uczelni, p ro d u k u jący ch  n a d m ia r  lu ­
dzi o jed n o k ie ru n k o w y m  w yższym  w ykszta łcen iu .

T en  n a d m ia r  ludzi z w yższym  w ykszta łcen iem  
je s t  ty m  b a rd z ie j z a s ta n aw ia ją cy , że w  ty m  sam ym  
m om encie u d e rza  się n a  a la rm , iż m ilion  dzieci 
w  w ieku  szko lnym  nie m oże pob ierać  w y k szta łcen ia  
niższego w  szkołach  pow szechnych. N a d m ia r ludzi 
u  g ó ry  z w yższym  w yk szta łcen iem  i an a lfab e ty zm  
n a  do łach  z b ra k u  szkół pow szechnych. Z estaw ienie
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za k raw a jące  n a  g o rz k ą  iron ię , lecz jednocześnie m ó­
wi o n iew łaściw ym  -nastaw ien iu  szkoln ictw a, gdyż 
w yg ląda  to  racze j n a  p rzypadkow ość, a  n ie ściśle ob­
m y ślan y  p lan  d aw an ia  w iedzy w  uczeln iach  w szy st­
k ich  odm ian. P rzy czy n ia  się tu  w  dużej m ierze  i spo­
sób zdobyw an ia  dyplom u „ m a g is tra  p ra w “ sy s te ­
m em  odbyw an ia  s tu d ió w  poza m u ram i uczelni, n a  co 
rów nież zw rócono uw agę. W iele m ówi s ię  i p isze
0 reo rg an iza c ji s tu d ió w  p raw niczych , lecz ja k  d o tąd  
bez w idocznych sk u tk ó w  u rzeczy w istn ien ia  zam ie­
rzeń, jak ie  w y su w an e s ą  w ty m  k ieru n k u .

P oza n ieu regu low anym  system em  odbyw ania 
stud iów , id ą  n ied o m ag an ia  w  odbyw aniu  p ra k ty k i 
sądow ej podczas ap lik ac ji, J e d n ą  z p rzyczyn  je s t  ta k  
m ocno p o d k reślo n a  w  debacie p a r la m e n ta rn e j n ad  
budżetem  oszczędność w  re so rc ie  M in is te rs tw a  S p ra ­
w iedliw ości, d o p ro w ad za jąca  do. n ie rea ln y ch  budże­
tów , a  k tó ra  nie pozw ala n a  p rzyznaw an ie  a p lik an ­
tom  p ła tn y ch  etatów .

Od szeregu  la t  s to so w an e  ,są red u k c je  osobow e 
w sądow nictw ie , a tym czasem , ja k  s tw ie rd z a ją  s p ra ­
w ozdania, ilość sp ra w  z ro k u  n a  ro k  w z ra s ta . Ja k o  
n a tu ra ln y  w y n ik  ta k ieg o  s ta n u  rzeczy należałoby  
sk ład  osobow y pow iększyć, ale jak żeż  pow iększyć, 
jeżeli n a  to  n ie  p o zw ala ją  oszczędności, a  co za  ty m  
idzie, b ra k  środków  n a  obsadę n iezbędnych e tatów . 
W ięc n ieobsadzonę e ta ty  sędziów  —  zastępow ane są  
bezp ła tn y m i aseso ram i, a e ta ty  u rzędnicze —  bez­
p ła tn y m i ap lik an tam i.

W kroczyw szy  ra z  n a  tę  d ro g ę  - ła tw o  zab rn ąć
1 doprow adzić do tego , iż 2700 ludzi p ra cu je  darm o, 
łudząc się  n ad z ie ją  zdobycia  s tan o w isk a  w  sądow ­
nictw ie, a k tó ra  się ziszcza w  s to su n k u  jed en  do - 
cz te rdziestu . T u  się g ro m ad zą  zb io rn ik i ludzi, k tó re  
tw o rzą  zalew  przedsionków  T em idy i zalew  P a le s try .

A żeby żyć, n ie dość je s t  p racow ać, trz e b a  m ieć 
śro d k i u trzy m an ia . A plikanci nie s ą  w yłączeni spod  
tego  ogólnego i tw ard eg o  w a ru n k u  życiow ego. P o n ie ­
w aż p ła tn y  e ta t  w  sądow nic tw ie je s t  n iedoścign io ­
n y m  m arzen iem , w ięc z a ra b ia ją  w  n a jro zm aitszy  
sposób: p ra c u ją  w u rzęd ach  państw ow ych , sam o rzą ­
dow ych, społecznych, p ry w a tn y ch , z a ra b ia ją  lek c ja ­
m i itp ., ale p ra c a  za robkow a ab so rb u je , nie m ogą 
więc pośw ięcić się p ra cy  w  sąd ach  d la  p rak ty czn eg o  
szkolen ia się. W  ty c h  w a ru n k ach  ap lik ac ja  s ta je  się 
fik c ją , a p rzy g o to w an ie  p ra k ty c zn e  do p racy  sąd o ­
w ej w ątp liw ej w arto śc i.

N ie  dziw m y się zby tn io , gd y  o rg a n iz ac ja  ap li­
k an tó w  w  poszuk iw an iu  jak ieg o k o lw iek  ro zw iązan ia  
węzła, k tó ry  ich  zaciska , w k racza  n a  n iew łaściw y 
i obcy sobie te ren . D ośw iadczaliśm y p rób  tak iego  
w kroczen ia  n a  te re n  p ra cy  u rzędn ików  sądow ych 
i nie liczen ia się  z konsekw encjam i, ja k ie  p o w sta ły  
by p rzy  zrealizow an iu  ty ch  zam ierzeń.

P ra c a  w se k re ta r ia ta c h  należy  do w ielce skom ­
plikow anych  i odpow iedzia lnych  i d la tego  w ym aga 
ludzi zw iązanych  z n ią  n a  sta łe . Sądy  chcąc m ieć 
is to tn y  p o ży tek  z o rg an u  w ykonaw czego, m uszą 
oprzeć się n a  u rzęd n ik ach  zaw odow ych, k tó rzy  ca ł­
kow icie i n iepodzieln ie pośw ięcą się te j  p racy . Zgo­
dzą się  pp. ap likanci, że g w a ran c ji s ta łe j p racy  na 
s tan o w isk ach  u rzędn iczych  nie dadzą, a  p rzez to  nie 
stw o rzą  szkoły, k tó ra b y  k sz ta łto w a ła  i p rzy g o to w y ­
w ała  now e k ad ry  sądow ego a p a ra tu  w ykonaw czego. 
Rzeczą konieczną je s t, żeby w  każdej gałęzi p racy

tw o rzy ł się  ty p  p raco w n ik a  w yspecjalizow anego 
w  sw ym  zaw odzie i żeby  w  ty m  zaw odzie tw o rzy ły  
się w arto śc i, o p a r te  o dośw iadczenie, zdobyw ane w ie­
lo le tn ią  p racą , o ru ty n ę  i ó tra d y c je . Tu n ie chodzi
0 ego istyczny  in te re s  d an e j g ru p y , tu  chodzi o zapew ­
n ienie ciągłości w sp ó łp racy  o rg a n u  w ykónaw czego 
w sąd ach , o tw o rzen ie  k a d r  u rzędniczych , k tó rzy  
sw o ją  c iąg łą  p racę  i w iedzę, sw oje dośw iadczenie 
w ielo letn ie  będą  zuży tkow yw ać d la sądów  i p rz ek a ­
zyw ać ją  n astępcom . N a  sp raw n e j p ra cy  s e k re ta r ia ­
tów  g ru n tu je  się n a leży te  fu n k c jo n o w an ie  sądów. 
A  co m ogą p rzek azać  ludzie tym czasow i, k tó ry ch  
s ta lą  m y ślą  i dążeniem  będzie opuścić to  stanow isko , 
do k tó reg o  n ie m a ją  an i zam iłow ania , an i p rz y w ią ­
zan ia , lecz t r a k tu ją  je  jak o  osta teczność , zn iew ala­
ją c ą  ich  do ra to w a n ia  do raźn ie  sw ych p o trzeb  życio­
w ych. P o za  ty m  tw o rzy łab y  się społeczna k rzy w d a 
tym , k tó rzy  ca łą  sw o ją  k a r ie rę  życiow ą pośw ięcają  
sw em u zaw odow i a  p osun ięc ia  k tó ry c h  w  służbie zo­
s ta ły b y  zaham ow ane. K osztem  cudzej k rz y w d y . nie 
w ypadałoby  budow ać sw oich p rzejśc iow ych  in te re ­
sów.

N iezb y t szczęśliw ie p o m y ślan ą  w  ty m  k ie ru n k u  
ak c ję  zw alczaliśm y i zaw sze będziem y m usieli zw al­
czać, w obron ie  d o b ra  służby  i sw oich p raw . T ym  
nie m niej oceniam y tru d n e  położenie ap lik an tó w  i j a ­
ko o rg an izac ja  m a ją c a  n a  celu zad an ia  n a tu ry  id ea l­
nej, je s te śm y  całkow icie po s tro n ie  ludzi, z n a jd u ją ­
cych  się w ciężkich w a ru n k ach  i d la tego  uw ażam y, 
że p rob lem  ap lik an ck i pow inien  znaleźć .rozw iązanie 
w łaściw e n a  sw oim  te ren ie . N aszym  zdan iem  d la  te j  
liczby ap lik an tó w , k tó ra  leży w g ra n ic ach  zap o trze ­
bow ań  w y m ia ru  spdaW iedliw ości —  pow inny się  zn a­
leźć e ta ty  p ła tn e . O szczędności nie pow inny d o p ro ­
w adzać do rzeczy w styd liw ych , a do ta k ic h  należy 
b ezp ła tn a  ap lik ac ja .  _______

ECHA POAWANSOWE
A w anse, k tó re  pow inny być p rzy jm o w an e przez 

ogół z rad o śc ią  i zadow oleniem , w yw ołu ją  duże pod­
niecenie, zdenerw ow anie, ża le  i p rz y k re  zg rzy ty . 
P rzy czy n ia  się  do teg o  n iem ało  głód aw ansow y wśród, 
urzędników , w zm ocniony jędrzejow iczow skim i p rz e ­
szeregow aniam i. U rzędn icy  po 10— 15 la t, a  n aw e t 
w ięcej czek a ją  n a  aw ans i doczekać ,się n ie m ogą, n ic 
w ięc dziw nego, że dużo je s t  k an d y d a tó w  u b ie g a ją ­
cych się o w yższą g rupę . Lecz n iezależnie od te j  j e s t  
d ru g a  przyczyna , w yw ołu jąca  s ta n  p o d rażn ien ia
1 rozgoryczen ia , a j e s t  n ią  poczucie k rzy w d y  i n ie ­
spraw iedliw ości, j a k ą  odczuw ają s ta r s i  służbą u rzęd ­
nicy, pom inięci p rzy  aw ansow an iu . T en  s ta n  trze b a  
zrozum ieć i usp raw ied liw ić  go, bo zrozum iałym  bę­
dzie w cześn iejsze zaaw ansow an ie  m łodszego u rzęd ­
n ik a  o w iększych  k w a lifik ac jach , w y b itn ie jszy ch  
zdolnościach, lecz jeże li te  okoliczności nie zachodzą, 
to  w ów czas w y b ó r m łodszego k a n d y d a ta  s ta je  pod 
znak iem  zap y tan ia , w śró d  p o m in ię ty ch  p o w sta je  po­
czucie k rzyw dy, poczucie doznanej n iesp raw ied liw o­
ści i w y tw a rza  się szkod liw y  s ta n  jaw nego  lub u ta ­
jonego  w rzen ia . S to im y n a  g ru n c ie  spraw iedliw ości 
społecznej i zaw sze w ysuw aliśm y  zasadę i będziem y 
je j  b ronić, że p rzy  rów nych  k w a lifik ac jach  i zasłu ­
gach  —  p ierw szeństw o  m a ją  s ta r s i  la ta m i służby. 
W spółczujem y ze w szystk im i m łodszym i i s ta rszy m i,
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jeże li chodzi o zaspoko jen ie  głodu aw ansow ego, lecz 
jeże li chodzi o sp raw ied liw e tra k to w a n ie  p rzesun ięć  
aw ansow ych , to  w  te j  k w estii m usim y  zaznaczyć w y­
raźn ie  nasze  stan o w isk o , gdyż ono leży w in te re s ie  
jed n y ch  i d rug ich , bo życie i s to su n k i w  n im  są  p ły n ­
ne i m ożna ra z  być w y b rań cem  a  d ru g i ra z  pom in ię­
ty m  i poszkodow anym .

P rz y k ład a m y  w iele s ta ra ń , aby  aw an so w an ia  
odbyw ały  się  w  g ra n ic ach  id ea ln e j spraw iedliw ości. 
Z ap a try w an ie  to  zosta ło  podzielone p rzez  R ząd 
i p rz y ję te  ja k o  zasad y  w ytyczne.

P o s tu la t  s ta rsz e ń s tw a  był uw zględniony  p rzy  
m in ionych  aw an sach  i szczególnie zalecony p rzez  
p, P re m ie ra  p rzy  za rząd zen iach  aw ansow ych , nie 
m ożem y w ięc zrozum ieć żalów  i sk a rg , ja k ie  pow ­
s ta ją  w  różnych  s tro n a c h  p rzy  aw ansow an iach . N ie 
m ożem y rów nież  w daw ać się w  ocenę ob iek tyw ności 
ty ch  głosów , lecz m usim y  ośw iadczyć, że będziem y 
w y trw a le  i czu jn ie  dążyć  do tego , ab y  zasadom  tym! 
w ca łe j pełn i s ta ło  się zadość.

D la o rie n ta c ji  p o d a jem y  s ta n  aw an so w an ia  n a  1 
lu teg o  r. b. w śró d  u rzędn ików  sądow ych i p ro k u ra ­
to rsk ich  :

U rzęd n icy :

Do g ru p y  V I —  1
Do g ru p y  V II —  45
Do g ru p y  V III —  113
Do g ru p y  IX —  201
Do g ru p y  X —  114
Do g ru p y  X I —  7

A w ansow ało  razem  481 osób

W oźni:

Do g ru p y  X  —  43
Do g ru p y  X I —  49

A w ansow ało  razem  92 osób

SPEŁNIONY POSTULAT
O kres p ięcio letn i ta k  zw anego „ró w n an ia  w  dół“ , 

rozpoczę ty  n a  g ra n ic y  1930— 1331 r., w yniszczył 
g ru n to w n ie  p o dk ład  m a te r ia ln y , n a  ja k im  o p iera ł 
sw ój b y t p raco w n ik  państw ow y. Zaczęło się od za ­
h am o w an ia  aw ansów  now orocznych , po tem  p o sy p a­
ły  się obniżki w  n a jro z m a itsz y ch  fo rm ach , odm ia­
nach  i sposobach . N a d o m ia r złego w  tym że czasie 
p rzy sz ły  różne o g ran iczen ia  n a tu ry  p raw n e j, obniża­
ją c e  s tan o w isk o  u rzęd n ik a  n a  służbie, ja sk ra w y m  
czego dow odem  będzie p rzeznaczona d la  u rzęd n ik a  
n azw a: „pom ocnik  k a n c e la ry jn y " .

T a  zw ycięska o fensyw a w  dół w reszcie  się  za ­
trz y m a ła  z chw ilą  zm iany  dow ództw a, p ozostaw iła  
ona jed n ak  po  sobie  ta k  w ielk ie  zniszczenie, że tr z e ­
b a  będzie ca łych  la t, aby  odbudow ać u tra c o n y  s ta n  
p o s iad an ia . T rzeb a  odbudow ać zach w ian ą  w iarę  
w  sku teczność  zb iorow ych poczynań , zm ierza jący ch  
do o s iąg n ięc ia  społecznej sp raw ied liw ości, o p a r te j n a  
poszanow aniu  p ra w  i godności jed n o s tk i, s to jące j n a ­
w e t n a  n a jn iższy m  szczeblu d ra b in y  h ie ra rch icz n e j. 
T rzeb a  odbudow ać zau fan ie , bez k tó reg o  tru d n o  żyć,

tw o rzy ć  i do tw ó rcze j p racy  pociągnąć ogół. A by to  
jed n ak  osiągnąć , trz e b a  rów nież choć tro ch ę  o p ty ­
m izm u z n asze j s tro n y . T rzeba  w ierzyć w  sk u tecz ­
ność n asze j p ra cy  i w ysiłków .

Z achow aw szy jeszcze tro ch ę  życiow ego o p ty ­
m izm u, w ierzym y w zw ycięstw o idei sp raw ied liw o­
ści o raz  w  stosunkow o ró w n o m iern y  i h a rm o n ijn y  
uk ład  sił, będących  g w a ra n c ją  lepszej przyszłości.

Z organ izow ane siły  m o ra ln e  sp raw iły , że d ek re t 
em ery ta ln y , n a ru sz a ją c y  n ab y te  p raw a, zo s ta je  cof­
n ię ty ; a k tu a ln ą  s ta je  się sp ra w a  zm ian y  tab e li s ta ­
now isk  o raz  u s taw y  uposażeniow ej.

Poszczególne p o s tu la ty  pracow nicze s ą  p rzed ­
m io tem  s ta ły c h  zabiegów  P rezy d iu m  Z arząd u  Głów­
nego i na leży  stw ierd z ić  z zadow oleniem , że zaczy­
n a ją  one osiągać sku tek .

W  kong lom eracie  uchw ał Z jazdu  D elegatów , 
je d n ą  z w ażn ie jszych  sp raw , do tyczącą  m łodszej ge­
n e rac ji u rzędn ików  —  był p o s tu la t m ianow an ia  u- 
rzędn ików  sądow ych  i p ro k u ra to rsk ich , k tó rzy  po­
s ia d a ją  w y m ag an y  przez p rzep isy  o państw ow ej 
służbie egzam in  —  u rzęd n ik am i na stałe.

P o s tu la t  te n  zo sta ł uw zględniony w  s to su n k u  do 
ty ch  p row izo rycznych  urzędników , k tó rzy  m a ją  za 
sobą pięć la t  służby  państw ow ej.

M in iste rs tw o  Spraw iedliw ości w ydało  w te j  m ie­
rze  odnośne zarządzen ia , w  w yn iku  k tó ry ch  k ilk u se t 
m łodszych  kolegów  zo stan ie  ustab ilizow anych  
w służbie.

AUDIENCJA W MINISTERSTWIE 
SPRAWIEDLIWOŚCI

W d n iu  6  m a rc a  w  M in iste rs tw ie  S praw ied liw o­
ści odby ła  się au d ien c ja  u  d y re k to ra  Dep. Osobow e­
go p. M. S iew iersk iego , p rzy  udziale  re fe re n ta  osobo­
w ych  sp ra w  urzędn iczych  p. M. W ęglew skiej.

W  au d ien c ji ze s tro n y  Z w iązku w zięli udział p re ­
zes Z arząd u  G łównego W. S ikorsk i i gen era ln y  se ­
k re ta rz  Z. Szkolnicki, k tó rzy  po ruszy li sp raw ę zm ia­
ny  tab e li stan o w isk , d odatków  służbow ych, m ian o ­
w an ia  k ierow ników  se k re ta r ia tó w  w  sąd ach  g rodz­
kich, m ianow ań  w  I I I  k a teg o rii w  X I g ru p ie  i obsadę 
w olnych  eta tów .

1) Co do  zm iany  tab e li stan o w isk , szczególniej 
ty tu łu  —  pom ocnik  k an ce la ry jn y , —  to  M in is te r­
stw o Spraw iedliw ości ju ż  k ilk ak ro tn ie  p rzypom inało  
tę  sp raw ę  w  P rezy d iu m  R ad y  M in istrów  i w  obecno­
ści de legacji p. d y re k to r  S iew iersk i porozum iew ał 
isię ponow nie, sk ąd  o trzy m ał odpow iedź, że sp ra w a  
t a  j e s t  w  to k u  i w  n ied ług im  czasie  będzie z a ła t­
w iona.

2 ) Co do d odatków  —  to  sp ra w a  t a  z b ra k u  ś ro d ­
kó w  nie m a  w idoków  k o rzy stn eg o  zała tw ien ia, lecz 
m oże znaleźć rozw iązanie p rzy  p ro jek to w an e j now ej 
u staw ie  uposażeniow ej.

3) T y tu ł k ie ro w n ik a  s e k re ta r ia tu  będzie p rz y ­
znany  we w szy stk ich  w iększych  sąd ach  g rodzk ich  
i odpow iednie w niosk i m o g ą być ju ż  zg łaszane do M i­
n is te rs tw a , co się ty czy  m ian o w an ia  k ierow nikam i 
ty c h  s e k re ta rz y , k tó rzy  m ieli ty tu ł  naczelnego se­
k re ta rz a , —  to  M in iste rs tw o  uw aża, że z te j  k a te ­
g o rii w szyscy  zo sta li m ianow ani k ierow nikam i za
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m ałym i w y ją tk am i, uzasadn ionym i zm niejszoną 
k w a lifik ac ją . P ożądane  w skazan ie  k o n k re tn y ch  w y­
padków  pom inięcia.

4) R ozpoczynanie służby  w  I I I  k a teg o rii t r a k to ­
w ane je s t  p rzychy ln ie  w te j  sposób, że po o d b y te j 
p ra k ty c e  i złożonym  egzam inie n a s tę p u ją  m ian o w a­
n ia  z u rzęd u  w  X I g rup ie .

5) O bsadzanie w olnych e ta tó w  w  w yższych  g ru ­
pach  m oże odbyw ać się, n ie s te ty , lecz ty lk o  w g ra ­

n icach  aw ansów , p rzy  czym  podane zo s ta ły  cy fry  
aw an so w an ia  lu tow ego, k tó re  po d ajem y  n a  innym  
m iejscu .

W  tra k c ie  au d ien c ji delegacji zakom unikow ano, 
że p o s tu la t m ianow ania  na  s ta łe , o co Z w ią zek  za ­
biegał, zo s ta ł za ła tw io n y  p o zy ty w n ie  i że  w yd a n e  zo­
s ta ło  za rzą d zen ie  d o tyczą ce  m ianow ań  ty c h  u rzęd n i­
ków  p ro w izo ryczn ych , k tó r zy  m a ją  co n a jm n ie j pięć  
la t s łu żb y  za  sobą.

S p r a w o z d a n i e
z plenarnego posiedzenia Zarzqdu Głównego Zwiqzku Zrzeszeń 

Urzędników Sqdowych i Prokuratorskich R. P. 
odbytego  w  W arszaw ie  dn ia  7 m arca  1 9 3 7  r.

Obecni: 1) p rezes —  W acław  S ikorsk i, 2) w ice­
prezes —  S te fan  Ebel, 3) g en e ra ln y  se k re ta rz  —  Ze­
n on  Szkolnicki, 4) sk a rb n ik  L eo n a rd  C harkiew icz 
o raz  członkow ie Z a rz ą d u : 5) T adeusz C ichecki
(Ł ódź), 6 ) Ig n acy  Jakow ick i (W arszaw a), 7) Józef 
K osm ulsk i (L u b lin ), 8 ) Z ygm unt K raszew sk i (Ł om ­
ża ), 9) S tan is ław  O lejow ski (L w ów ), 10) L eon  P a ­
w e ł O ssow ski (T o ru ń ), 11) Je rzy  P rzy  łusk i (W arsza ­
w a, re d a k to r  i a d m in is tra to r  ,,A p e lu "), 12) K azim ierz 
Sem piński (P o zn ań ), 13) W ładysław  T rzem żalsk i 
(K atow ice), 14) F e rd y n a n d  W adow ski (K raków ).

Kol. p rezes p rzed staw ił n a s tę p u ją c y  porządek  
o b ra d :

1 ) odczytan ie p ro tokó łu  z posiedzenia poprzed­
niego,

2 ) sp raw y  bieżące,
3) w nioski.
P o rząd ek  dzienny zatw ierdzono, po czym  odczy­

tan o  i p rzy ję to  p ro to k ó ł posiedzenia Z arząd u  z dn ia 
24 październ ika . 1936 r.

Przew odniczący-kol. p rezes S ikorsk i, p rzy s tęp u  ­
jąc  do za ła tw ien ia  sp raw  bieżących, p rzedstaw ił p rze­
de w szystk im  sp raw ę d ek la rac ji płk. K oca, w  k tó re j 
to  sp raw ie  o rg an izac ja  n asza  pow inna za jąć  okrćślo- 
ne  stanow isko . N astęp n ie  poruszy ł sp raw ę d o ro czn e­
go Z jazdu  D elegatów  Zw iązku Zrzeszeń.

W  spraw ozdan iu  z do tychczasow ej działalności 
p rzedstaw ił kol. p rezes w ynik i audiencji, odby tej 
w  dniu 6  m a rc a  r. b. u  D y re k to ra  D e p a rtam en tu  P e r ­
sonalnego M in iste rs tw a  Spraw iedliw ości p. M. Sie­
w ierskiego, p rzy  w spółudziale re fe re n ta  sp ra w  u rzęd ­
niczych p. M. W ęglew skiej. O w yn ikach  te j  audiencji 
um ieszczam y w  n in iejszym  num erze  „A pelu" osobne 
spraw ozdanie.

Po sp raw ozdan iu  n a s tą p iła  p rze rw a  w  obradach , 
gdyż kol. kol. p rezes S ikorsk i i gen era ln y  se k re ta rz  
Szkolnicki zm uszeni byli w ziąć udział w  o b rad ach  Za 
rząd u  O gólnego Z rzeszenia Zw iązków  i S tow arzyszeń  
F u n k cjo n ariu szó w  P ań stw o w y ch  i Sam orządow ych 
R. P ., jak ie  m iały  m iejsce w  ty m  sam y m  dniu.

W  czasie p rzerw y  w  posiedzeniu, członkow ie Z a­
rząd u  u d ali się do B elw ederu, gdzie^zwiedzono p a m ią t­
k i po W ielkim  M arszałku  Józefie P iłsudskim . W y­
cieczkę do B elw ederu prow adził kol. P rzy łusk i, k tó ­

remu uczestnicy wycieczki wyrazili za to  szczere p o­
dziękowanie.

Po wznowieniu obrad przystąpiono do dyskusji 
i w  wyniku jej powzięto jednom yślnie następującą  
uchw ałę:

„U trum ny W odza Narodu, Pierw szego M arszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego, Związek Zrzeszeń  
Urzędników Sądow ych i Prokuratorskich R. P. ślu­
bował: „w b o l e s n y m  d l a  n a s  m o m e n c i e  
r o z s t a n i a ,  k r o c z y ć  w e d ł u g  J e g o  p r z y ­
k a z a ń  i i d e i ,  k t ó r e  ż y ć  b ę d ą  w  n a s  i n a ­
s z e j  p o t o m n o ś c i " .

Z racji wydania przez płk. K oca deklaracji ideo- 
wo-polityczńej, opartej na w skazaniach Naczelnego  
Wodza, M arszałka Śm igłego-Rydza, oświadczam y, że 
jesteśm y nadal wierni złożonemu ślubowaniu i stw ier­
dzamy uroczyście, że naczelnym, statutow ym  zada­
niem naszej organizacji jest: „ d ą ż e n i e  d o
u t r w a l e n i a  s i ł y  P a ń s t w  a", a  odzew w  tym  
kierunku spotka się ze strony urzędników sądowych  
i prokuratorskich z najw yższym  poparciem".

W dalszej dyskusji nad aktualnym i sprawami 
zawodowymi, w  której zabierali głos w szyscy  człon­
kowie Zarządu, rozważano następujące sprawy:

1) stosow ania oszczędności w  obsadzaniu etatów,
2) prowadzenia statystyk i, m ającej uzasadnić 

odciążenie stanu urzędniczego w  m iarę wzrostu agend,
3) zajęcia stanow iska w  sprawie cofnięcia zeziwo 

leń na w ykonywanie przez osoby przedstawione przez 
Związki urzędników sądowych dystrybucji w  budyń 
kach sądowych,

4) zajęcia odpowiedniego stanow iska w  sprawie 
struktury przyszłej u staw y uposażeniowej,

5) przekazania na  zjazd delegatów  kw estii umun­
durowania,

6) popierania aż do skutku spraw y dodatków  
funkcyjnych lub służbowych dla urzędników sądo­
wych i prokuratorskich,

7) konsolidacji organizacyjnej na terenie W ar­
szawy,

8) przeciwdziałania przestępczości wśród urzęd­
ników,

9) dodatków lokalnych dla uzdrowisk,
10) rozłożenia pożyczek oddłużeniowych na dłuż­

szy okres czasu,'
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W e w szy stk ich  p o ru szo n y ch  k w estiach  szczegó­
łow ych w y ja śn ień  udziela ł kol. p rezes S ikorsk i.

T e rm in  z jaz d u  d e leg a tó w  u s ta lo n o  n a  9 i 10 m a ­
ja  r .  b. N ad esłan ie  re fe ra tó w  do uzgodn ien ia  z a p o ­
wiedzieli kol. k o l.: S iko rsk i, P rzy łu sk i, T rzem żalsk i 
i O lejow ski. P o za  ty m  u s ta lo n o  p ro g ra m  zjazdu , k tó ­
ry  będzie ogłoszony.

W  d y sk u s ji n a d  sp raw ę  k a s  p o śm ie rtn y ch  i ew en­
tu a ln eg o  ubezpieczenia w  PK O ., postanow iono  tę  k w e­
s tię  p rz ek az ać  k o m isji w n ioskow ej z jazd u  d e lega tów

K olega T rzem żalsk i p rzed s taw ił sp raw ozdan ie  
z u czes tn ic tw a  re p re z e n ta c ji  n aszego  Zw iązku Zrze

O  z g o d n q
,,A pel“ to  n ie  ty lk o  czasop ism o zaw odow e, ta k  

p o p u la rn e  w  n asz e j k ad rze  u rzęd n icze j, a le  to  sp iżo­
w y dzw on, k tó ry  u d e rz a  od czasu  do czasu , n aw o łu ­
ją c  do w sp ó łp racy , do zb ió rk i, do s z e re g u  n a  apel do 
„A pelu".

„A p el“ to  w ie lk a  rzecz, to  k o n c e n tra c ja  n aszy ch  
zm agań , to  sk u p ien ie  n aszy ch  m yśli, to  k o n tem p la ­
c ja  n aszeg o  d u ch a . W  te j  k o n tem p lac ji dochodzi n a s  
dźw ięk te g o  dzw onu, u d e rz a ją c y  w  n a sz ą  w iarę , 
w  n a sz ą  św iadom ość i o zn a jm ia , że n ad ch o d zi ju ż  
i n ad e jść  m u si dzień, k tó ry  m a  ro z ja śn ić  n asze  tw a ­
rze, to  h o ro sk o p y  lep sze j p rzyszłości, n ie ty lk o  n a  
n iw ie zaw odow ej, czy g o sp o d arcze j, a le  p rzed e  
w szy s tk im  n a  n iw ie spo łeczno-państw ow ej.

T e n  dzw on m a  b ić  s ta le , bez  p rze rw y , a  sw oim  
b ic iem  w sk rzeszać  w ia rę  u  ty ch , k tó rz y  n a  chw ilę 
zw ątp ili lu b  m a ją  z a m ia r  zw ątp ić , g dyż  ci, a j e s t  ich  
b a rd zo  dużo, o b arczen i t ro s k a m i m a te r ia ln y m i, po ­
trz e b u ją  pociechy , n a  dziś i ju tro .

U w aża jąc  czasop ism o  ,,A pel“ ja k o  „w spó lną 
s trz e c h ę "  pod  k tó r ą  m a  się  sk u p iać  ca łe  n asze  życie 
zaw odow e, o rg a n iz acy jn e , a  w  szczegó lności społecz­
ne, ja k  dążen ia , zdobycze, b łędy  i dośw iadczenia, m a ­
m y m ożność li ty lk o  w  ty m  „A pelu"  b liższego  p o ro ­
zu m ien ia  się , b liższego  ze tk n ięc ia  się duchow ego, 
a  ty m  sam y m  —  p o zn an ia . A  o to  p o zn an ie  i sam o- 
p o zn an ie  n am  chodzi!

P rz e z  te g o  ro d z a ju  k o n ta k t  duchow y, ja k o  je ­
den  z u rzęd n ik ó w  sąd o w y ch  w  D rohobyczu , p ra g n ę  
ca ły m  se rcem  w  d u ch u  naszego  w ielk iego  w ieszcza 
A. M ickiew icza „m iej se rce  —  i p a tr z a j  w  se rce"  -— 
w ezw ać w szy s tk ich  n a  zb ió rkę , n a  ape l do „A pelu"—  
ja k  je d e n  m ąż w szy stk ich , k tó ry m  d obro  i rozw ój o r­
g a n iza c ji i k o n so lid ac ji leży n a  sercu , b y  znow u e n e r­
g ią  czynną, s iln ą  w olą, ow ian i w sp ó ln ą  id eą  w  lepsze 
ju tro ,  p rz y s tą p ili  do w sp ó łp racy  n a d  p ro p a g a n d ą  
zd row ych  h a se ł  i ideałów , bo ty lk o  id ea ły  b ęd ą  ce­
m en tem  n a sz e j żyw otnośc i dziś i ju tro , n a  każdym  
o d cinku  w sp ó łp racy ,

D o ty ch czas  p rzew ażn ie  k ro czy liśm y  w ą sk ą  
śc ieżką, p rz e śc ig a ją c  się  w  b iegu , k tó reg o  m e tą  było  
o s iąg n ięc ie  d o b ro b y tu  m a te r ia ln e g o , a  n a s taw ie n ie  
w  ty m  k ie ru n k u  opanow ało  w y o b raźn ię  i um y sły  
nasze.

S k u p ien ie  u w ag i n a d  p o p ra w ą  b y tu  m a te r ia ln e ­
go o ra z  b ez lito sn a  n a g a  rzeczyw istość , odw róciła  
i zm a te ria lizo w a ła  n asze  p o jęc ia  i dążen ia , a  w a r to ś ­
ci zasadn icze , t e  in p o n d e ra b ilia : ja k  cn o ta , m ęstw o

szeń  w  Z jeździe P raw n ik ó w  P o lsk ich  w K atow icach  
i zw rócił się do przew odniczącego  z  apelem  o podzię­
k ow an ie  kol. P rzy łu sk iem u  za  u ła tw ien ie  Zw iązkow i 
i jeg o  d e leg a to m  w zięcia udziału  w  Zjeździe.

Kol. p rezes  S ikorsk i, dz ięku jąc  w  im ieniu  Z a rz ą ­
du  kol. P rzy łu sk iem u  zaw iad am ia , że n asze  w ydaw ni­
c tw o  „A pel"  w eszło ja k o  członek do S ta łe j D elegacji 
Z rzeszeń  i In s ty tu c y j  P raw n iczy ch  R. P „  za  co ró w ­
nież kol. P rzy łu sk iem u , k tó ry  p rzyczyn ił się  do tego , 
w  im ien iu  Z arząd u  sk ład a  podziękow anie. N astęp n ie  
kol. P rzy łu sk i z o s ta ł w y b ra n y  ponow nie de lega tem  do 
S ta łe j D elegacji n a  o k re s  1937/40.

N a  ty m  posiedzenie zakończono.

w s p ó ł p r a c ę
i id ea ły , u w ażan e  s ą  p rzew ażn ie  n a  n aszy m  po d w ó r­
k u  za  oderw ane, p rz e s ta rz a łe , a  n aw e t fa łszy w e po ­
jęcia . _________

W yjdźm y z te j  w ą sk ie j u liczki, z teg o  sam o lu b ­
n ego  podw ó rk a , n a  sze ro k i gościn iec , k tó ry  p ro w a­
dzi do w ie lk ie j o d ro d zo n ej P o lsk i —  z d u ch a  —  a  tę  
w ielkość  n a leży  w szczep iać  u  każdego  z n a s  p o jed y n ­
czo i u  w szy s tk ich  razem , k o n s tru u ją c  w  te n  sposób  
m odel now ego ty p u , człow ieka —  u rz ę d n ik a  —  o by­
w a te la ! ...

Ś ledząc ju ż  od w ielu  l a t  rozw ój naszego  p o czy t­
nego  p ism a  o ra z  p a trz ą c  z b lisk a  n a  s to su n k i w spó ł­
ży c ia  ko leżeńsk iego , w  ty m  zespole s łu g  T em idy , 
m a ją c  n a  m y śli W sch o d n ią  M ałopolskę, to  n ap raw d ę  
odczuw a się  ból fizyczny , że te  s to su n k i p o zo staw ia ­
ją  b a rd zo  w iele  do życzen ia.

F a łszy w a  am b ic ja , fa la  zazd ro śc i i za ro zu m ia ło ­
ści, „n ad ę tó w "  o raz  m o rze  zaw iści, a  w  szczególności 
p o d ry w an ie  dobrego  im ien ia  ko leg i-w spó łpracow ni- 
ka , są  n ie s te ty  z jaw isk iem  codziennym , ja k ie  się  spo­
ty k a  n a  k ażd y m  k ro k u .

J e s t  to  co p ra w d a  ogólno-ludzkie, lecz n a  m iłość 
B oga, ro d z a j n asze j p ra cy , m oże w ięcej n iż gdzie in ­
dzie j w in ien  być n acech o w an y  pow agą, w y so k ą  e ty ­
k ą , w y so k im  rozw in ięciem  godności o so b is te j i h o ­
n o rem  w  k ażd e j okoliczności i n a  k ażd y m  odcinku  
n asze j p ra cy .

Co do s to su n k ó w  w zajem nych , nauczm y się 
w  m om encie sz lac h e tn e j ry w a liz ac ji w y rażać  b ez­
s tro n n ie  u zn an ie  sw em u koledze, a  p rzed e  w szy s t­
k im  koledze m łodszem u, w  k tó ry m  n ap raw d ę  p o k ła ­
d am y  i b u d u jem y  n ad z ie je  lepsze j p rzyszłości, a po ­
siew  sz lach e tn eg o  z ia rn a , rzuconego  ra z  w  glebę, 
św ieżą i zd row ą w y d a  w  n ied a le k ie j p rzysz łośc i ob­
f i ty  plon.

D la teg o  te ż  ja k o  „m ały "  n a  ra z ie  zn aw ca sa m e ­
go siebie, w n ik am  i w czuw am  się  w  te n  s ta n  rzeczy  
d o k ład n ie  i u d e rzam  siln ie  w  dzw on, n a  a la rm , z h a ­
słem  „ s ta ń m y  w szyscy  do ap e lu  ja k  je d e n  m ąż, r a ­
m ię p rz y  ra m ie n iu  i ze s trze lm y  m yśli w  jed n o  o g n i­
sko , k ro cząc  od dziś, pew nie  w  k ie ru n k u  p o d n ies ie ­
n ia  d o b ro b y tu  duchow o-m oralnego  —  idąc  pew nie 
do św ie tlan e j p rzy sz ło śc i" .

O by apel m ój, zg łoszony  do „A pelu"  n ie b y ł g ło ­
sem  w o ła jąceg o  n a  puszczy, oby oblicze teg o  apelu  
w  „ A p tlu "  o k aza ła  n a jb liż sza  przyszłość.

D rohobycz. W ła d ys ła w  Szul.
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K r z y
Po p rzeszereg o w an iu  p racow ników  p ań stw o ­

w ych do in n y ch  g ru p  uposażeniow ych, czy ta ło  się 
w różnych  czasopism ach, a  m iędzy innym i w  naszym  
„A pelu“ , że n a jw ięce j pokrzyw dzen i są  ci, co pob ie­
r a ją  d o d a tek  w yrów naw czy. Z dan iem  m oim , tw ie r ­
dzenia ta k ie  są  pozbaw ione słuszności, gdyż p raco w ­
nicy ci są  lepiej sy tuow an i, w  s to su n k u  do ty ch  
pracow ników , co tak ieg o  d o d a tk u  w yrów naw czego 
nie o trzy m u ją , a  k tó ry  słuszn ie by  się należał, gdyby 
p rz y ro s t ro d z in n y  n a s tą p ił p rzed  1 s ty czn ia  1934 r.

Obecnie w y tw o rzy ła  się w śród  pracow ników  
p aństw ow ych  ta k a  sy tu a c ja , że p raco w n ik  n ie zaw ie­
ra  m ałżeń stw a , a  p racow nik , k tó ry  zaw arł m ałżeń­
stw o  p rzed  w ydan iem  now ej u s ta w y  uposażen iow ej 
i n a s tą p ił  u  n iego  p rz y ro s t  ro d z in n y  n aw e t o 3 człon­
ków, je s t  b ardzo  pokrzyw dzony, gdyż je s t  pozbaw io­
ny  p ra w a  o trzy m a n ia  d o d a tk u  w yrów naw czego (ro ­
dzinnego).

N a p rzy k ład  p raco w n ik  m a jąc y  p rzed  p rzesze re ­
gow aniem  g ru p ę  X I, m a jąc  żonę i dw oje dzieci, zo­
s ta ł  p rzeszeregow any  do n a s tęp n e j g ru p y , t j .  X 
i p rzyznano  d o d a tek  w yrów naw czy w  w ysokości 35 
z ło tych  m iesięcznie, zgodnie z u s ta w ą  uposażeniow ą, 
n a to m ia s t p racow nik , u  k tó reg o  p rz y ro s t  rodz inny  
w zrósł ju ż  w  s ty czn iu  1934 r. i później w  czerw cu 
1935 r. n ie m a p ra w a  do d o d a tk u  w yrów naw czego.

N adm ien iam , że część p racow ników  o trzy m u je  
d o d a tek  w yrów naw czy, k tó ry  by n ie  p rzy słu g iw ał 
w  m yśl s ta re j  u s taw y  uposażeniow ej, a  m ianow icie 
p rzez ubycie członka rodziny , p rzez śm ierć, ukończe­
nie 18 la t  itp . Z teg o  pow odu są  pokrzyw dzen i p ra -

Jeszcze o c
P oruszen ie  w  a r ty k u le  pod ty t .  ,,C hińszczyzna“ 

k rzyw d w yrządzonych  szerok im  rzeszom  u rzęd n i­
czym  przez o s ta tn ie  zaszeregow anie  (,,A pel“ n r  12 
g rudzień  1936 r . ) ,  ta rg n ę ło  znow u o tw a r tą  ra n ę  i s t ­
n ie jącą  n a  naszym  organizm ie. M im o najlepszych  
chęci tru d n o  d o p raw d y  zapom nieć o ty m  k o szm ar­
nym  zdarzeniu . S łusznie te ż  p o d k reśla  w spom niany  
a r ty k u ł, że zdarzen ie  to  n u rto w ać  będzie w śró d  n as  
ta k  długo, dopóki w yrządzonej k rzyw dy  się n ie  n a ­
p raw i. Społeczność u rzędn icza  uderzo n a  obuchem  te ­
go n iesłychanego  ciosu, n ie  zdobyła się  m oże w ów ­
czas n a  ta k i g łos p ro te s tu , k tó ry  by  o p am ię ta ł p ro ­
jek todaw ców .

D zisia j w  trzec im  ro k u  rządów  u s taw y  uposaże­
n iow ej z d n ia  28 paźd z ie rn ik a  1933 r., k iedy  m ogliś­
m y się  ju ż  oswoić z doznanym  ciosem , przychodzi 
czas n a  re flek sje .

M im owoli n asu w a się m yśl, ja k  m ożna było do­
konać ta k  n iem o ra ln e j rzeczy —  odebrać spod  u s t  
k aw ałek  ch leba człow iekowi niezupełn ie sy tem u  i dać 
go innym , k tó rzy  n ie ty lk o  że n ie dośw iadczyli w  ży­
ciu sw oim  bólu  p u steg o  żo łądka, ale k tó rzy  opływ ali 
d o tąd  we w zględne d o s ta tk i sw ego żyw ota!... Czy nie 
pom yślano  o tym , ja k i oddźw ięk w yw ołać m usi tak ie  
postaw ien ie  sp raw y  w szerokich  kołach obyw ateli

w d y
cow nicy, k tó rzy  nie p o s iad a ją  p ra w a  do d o d a tk u  w y­
rów naw czego, a  k rzy w d a  ich  m oże sięgać  ju ż  około 
900 z ło tych  i w z ra s ta  co m iesiąc, aż do w y ró w n an ia  
krzyw dy , p rzez  u zy sk an ie  w yższej g ru p y  lub  przez 
m a ją c ą  n a s tą p ić  n o w ą  u s taw ę  uposażeniow ą.

N ow a u s taw a  uposażen iow a sk rzy w d ziła  p r a ­
cow ników  a d m in is tra c ji  ogólnej, skarbow ości, są ­
dow nictw a i in n y ch  w  s to su n k u  do  w o jsk a  i p rzed się­
b io rs tw  p ań stw o w y ch  w  u posażen iu  zasadniczym . 
P rzed  w y d an iem  now ej u s ta w y  uposażen iow ej o trz y ­
m yw ał p raco w n ik  ty tu łe m  u p o sażen ia  zasadn iczego  
w  o s ta tn im  czasie  w  g ru p ie  X I około 156 zł. Obecnie 
w  m yśl now ej u s taw y  uposażen iow ej p raco w n ik  d z ia ­
łu  sąd o w n ic tw a  m a jąc y  g ru p ę  X I o trzy m u je  130 zł, 
gd y  przodow nik  policji, k tó ry  m iał w  m yśl s ta re j  
u s taw y  uposażen iow ej g ru p ę  X I, t j .  tę  sam ą co p ra ­
cow nik sądow y  —  o trzy m u je  180 zł z d o d a tk iem  60 
zł w zgl. 80 zł, g dy  je s t  kom endan tem . W y jaśn iam , 
że p raco w n ik  ko lejow y g ru p y  X I o trzy m u je  175 zł, 
a  p rzodow nik  s tra ż y  w ięziennej 180 zł i d o d a tek  służ­
bow y. W  m yśl s ta re j  u s taw y  uposażen iow ej w  X I 
g ru p ie  by li p racow nicy  ja k  r e je s t r a to r  wzgl. k an ce ­
l is ta  sądow y, r e je s t r a to r  s ta ro s tw a  wzgl. k an ce lis ta , 
a s y s te n t kolejow y, a s y s te n t  pocztow y, przodow nik  
p o lic ji państw ., p rzodow nik  s tra ż y  g ran iczn e j, s ie r ­
ż a n t W. P ., o g n io m is trz  itp .

P on iew aż ,ja k  w y n ik a  z pow yższego, p raco w n i­
cy sądow i są  m ocno skrzyw dzen i, w inn iśm y  dom agać 
się  p rzez  Z w iązek  u ch y len ia  k rzy w d y  i p o staw ien ia  
ich n aró w n i z innym i u rzędn ikam i.

L eszno . F ra n c iszek  S m ó czyk .

hińszczyźnie
i

naszego p ań stw a? ... Czyż w yw oływ anie poczucia 
k rzyw dy  w  se rcach  łudzi, k tó rzy  m oże n a jb liżs i byli 
k iedyś ojczyźnie, leżało w  in te re s ie  państw a..- w  do­
bie dążeń  do sp raw ied liw ości społecznej i p a c y fik a ­
cji p rzeciw ieństw  k laso w y ch ?  K om u zależało n a  po ­
s taw ien iu  w  P olsce jed n e j w a rs tw y  przeciw ko d ru ­
g iej?.,- Czyż za  m ało  było  nasze j k rzyw dy  m a te r ia l­
nej... że jednocześn ie m usiano  w yrządzić  n am  inną... 
m oralną ... kom uż to  było po trzebne, aby  pozbaw ić 
n as  czegoś, co S k arb  P a ń s tw a  n ic  n ie kosztow ało... 
kom u zależało n a  jednoczesnym  u pokorzen iu  i obda­
rzen iu  n as  ty tu ła m i, k tó ry ch  szerok ie  rzesze naszej 
b rac i d z is ia j s ię  w stydzą? ...

A  m oże gdzieś, p rzy  zielonym  b iu rk u , zrodziła  
się  k iedyś —  ju ż  w ów czas p rzy  w y d an iu  pow yższych 
dw óch rozporządzeń  —  m yśl, aby  nas, s ta r ą  gw ard ię  
u rzędniczą , -k tóra w  la ta c h  1918— 1920 pod ję ła  cięż­
ki t ru d  zm on tow an ia  m ach in y  państw ow ej, zepchnąć 
do ro li p ro le ta r ia tu  urzędniczego... k tó ry  i ta k  w  d a l­
szym  ciąg u  nieść będzie n a  sw ych b a rk ach  ca łą  w ięk­
szą część c iężaru  p racy  d la  p ań s tw a ?

B yłby  to  za is te  za m ia r fa ta ln y  w  sw ych s k u t­
kach! M ówim y to  d z is ia j o tw arc ie  i z podniesionym  
czołem, św iadom i celów i n asze j użyteczności w  h ie ­
ra rch ii u s tro jo w ej.
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Bez średn iego  s ta n u  urzędniczego, nie m a  m ow y 
o funkc jo n o w an iu  dobrze zorganizow anego p ań stw a!

To jed n o  —  a  pow tóre , k o n to  nasze, to  n ie nie- 
zap isan a  k a r ta .  K onto  nasze obciążone p rze lan ą  
p rzez n a s  k rw ią  i b liznam i, z k tó ry m i p rzyszliśm y 
n ie jed n o k ro tn ie  w p ro s t z po la zm ag ań  w ojennych , ze 
w szy stk ich  fro n tó w , k tó ry ch  is tn ien ie  przyniosło

O  dodatek z
W praw dzie n a  łam ach  ,,A pelu" by ła  ju ż  p o ru ­

szan a  k w estia  d o d a tk u  zdro jow iskow ego —  a  o ile 
sobie p rzypom inam  złożono n aw e t m em oria ł w  te j 
m a te r ii  naszym  w ładzom  naczelnym  —  sp raw a  je d ­
n ak  n ie zo s ta ła  należycie doceniona i n a jp raw d o p o ­
dobniej p rzyczyną by ła  już  to  n ieznajom ość s to su n ­
ków  —  ju ż  to  tru d n e  położenie budżetow e S k arb u  
P ań stw a .

D ziś je d n ak  w  dobie u zy sk an ia  rów now agi b u d ­
żetow ej, do k tó re j  n iezaw odnie w  w ielk iej m ierze 
przycżyn ił się s ta n  urzędn iczy  —  w y p ad a  t ą  sp ra w ą  
za in te reso w ać czynnik i m iaro d a jn e .

N a  pozór w ydaw ałoby  się czyteln ikow i, że u rzęd ­
nicy, pełn iący  obow iązki służbow e w  sąd ach  z siedzi­
b ą  w  m iejscow ościach  uzdrow iskow ych czy le tn isk o ­
w ych —  s ta r a ją  się w y k o rzy stać  tę  sy tu ac ję  jak o  
a rg u m e n tu  p rzekonyw ującego  w  celu, .że ta k  nazwę, 
w yw alczenia p rzedm iotow ego dodatku .

S tanow isko  ta k ie  było by  jed n ak  z g ru n tu  n ie­
słuszne i św iadczyło  by dob itn ie  o n ieznajom ości s to ­
sunków  a  n ad to  w ielce k rzyw dzące p rzy  w zięciu pod 
uw agę fak tó w , k tó re  poniżej przy toczę, a  k tó re  k aż ­
dej chw ili m ożna stw ierdzić .

O tóż p o s ta ra m  się  k ró tk o  odpow iedzieć: oczyw i­
s tą  i w iadom ą je s t  rzeczą, że do m iejscow ości zd ro jo ­
w iskow ych w  czasie sezonów  zim ow ych i le tn ich  z jeż­
d ża  s ię  g ro m ad n ie  ludność z  całe j P o lsk i w  celach czy 
to  p o ra to w an ia  zdrow ia, czy w ypoczynkow ych, w re ­
szcie rozryw kow ych  i ty m  podobnych.

Z nane je s t  nam  b ardzo  dobrze psychiczne n a ­
s taw ien ie  człow ieka u d ająceg o  się  n a  le tn isk o  w  je d ­
n y m  z pow yższych celów i to  niejednokrotniie nie z a ­
sobnego, k tó ry  za cenę całorocznych  oszczędności 
s t a r a  się s tw orzyć  sobie m ożność spędzen ia b ez tro ­
skiego, w ygodnego, w olnego od codziennych zajęć 
p o b y tu  w  zd ro jo w isk u  —  przy  czym  zac ie ra jąc  ręce 
n a  w spom nienie u rlopu , pow iada: „ tam  sobie za 
w szy stk ie  czasy  odbiję".

N ie  jed en  n ie pochw ali teg o  system u , k tó ry  
przecież m a dużo cech d odatn ich , bo jak że  m ożna 
sobie w yobrazić  ra c jo n a ln e  p rzeprow adzen ie k u rac ji, 
n a leży ty  w ypoczynek  czy rozryw kę, ja k  n ie przy  
rów noczesnym  w iększym  w y d a tk u  gotów kow ym  —  
w iększym  niż teg o  w y m ag a zw ykły  ok res roboczy. 
Do tego  z re sz tą  zm usza k u ra c ju sza  do raźn ie  a tm o ­
s fe ra  p an u ją c a  w zd ro jo w isk u  —  w reszcie sam  ch a­
ra k te r  zd ro jo w isk a  jak o  tak iego .

M om enty  te  sk ru p u la tn ie  w y k o rzy stan e  są  przez 
m iejscow ą Ludność, co u w y d a tn ia  się  zw łaszcza w  ce­
nach  m ieszkań, u trz y m a n ia  itp ., czego z d ru g ie j s t r o ­
ny nie m ożna b ra ć  im  za złe, bow iem  są  to  przew aż-

niepodległy  b y t naszem u państw u . Z astosow anie 
w zględem  n as opow ieści o m urzynie , k tó ry  zrobił 
sw oje i m oże odejść, nie u d a  się. A  nie podejm ie tego  
zam ia ru  n ik t, k to  św iadom  je s t  przyszłości i po słan ­
n ic tw a naszego k ra ju . U sunięcie w yrządzonej nam  
krzyw dy, to  konieczność bieżącej chw ili!
Poznań. A . P.

drojowiskowy
nie ludzie biedni, d la  k tó ry ch , n ie jednokro tn ie , do­
chód z k u ra c ju sza  s tan o w i jed y n e  źródło u trzy m an ia .

J a k o  m ały  p rzy k ład  m oże posłużyć np. fa k t, że 
za bardzo  sk ro m n y  k aw ale rsk i pokój p łaci się p rze­
c ię tn ie  od 25 do 35 zł m iesięcznie —  zaś z u trz y m a ­
niem  bez św ia tła , opału  i o p ierunku  od 100  do 110  zł 
m iesięcznie. T an ie j coś m ożliw ego do stać  niepodob­
na, bo sp o tk asz  się z je d n ą  lakon iczną odpow iedzią: 
„iprzyjdzie le tn ik , to  m i d a  te  p ien iądze bez k łopo tu  
w  2 czy 3 m iesiącach".

A  przecież w iem y, że n aw e t w dużym  m ieście 
w y d a tk i podobne m ożna opędzić kw otą  m aksym aln ie  
do 80 zł m iesięcznie.

Za podstaw ę posłużyła m i m iejscow ość zd ro jo ­
w iskow a M uszyna, gdzie m a siedzibę sąd  g rodzk i; 
leży ona w połow ie d rog i m iędzy Żegiestow em  Z d ro ­
jem  a  K ry n icą  Z drojem . P rzypuszczam , że iden tycz­
ne, m oże n aw e t go rsze  w aru n k i sp o ty k a  się w  in­
n ych  zdro jow iskach , a  naw et m iejscow ościach  poło­
żonych w  pobliżu zd ro jow isk  będących  siedzibą są ­
dów grodzkich .

Jeżeli zaś chodzi o M uszynę, to  ta  odznacza się 
specja lrią d rożyzną ze w zględu ju ż  nie ty lk o  n a  je j 
c h a ra k te r  m iejscow ości zdro jow iskow ej, ale głów nie 
ze względu, —  ja k  to  w yżej zaznaczyłem  —  n a  je j 
położenie m iędzy dw om a, o w ielkiej frek w en c ji k u ra ­
cjuszów , zdro jow iskam i, do k tó ry ch  okoliczna lud ­
ność, k ie ru ją c  się n ieo d p arty m  przyzw yczajen iem  
z la t  ub ieg łych , wywozi w szy stk ie  a r ty k u ły  p ierw ­
szej po trzeby , za k tó re  w  konsekw encji w  M uszynie 
p łaci się w p ro s t b a jo ń sk ie  sum y —  boć całk iem  po- 
p ro s tu  przyw ozi się je  tu  z K ry n icy  Z dro ju .

P roszę  sobie za tem  w yobrazić  ży jącego  w  ty ch  
w a ru n k ach  u rzęd n ik a  sądow ego z uposażeniem  IX, 
X, X I czy X II g ru p y , k tó ry  przecież w  w ięcej n o r­
m alnych  w a ru n k ach  m a przysłow iow e „za dużo aby  
um rzeć , a za m ało  aby żyć“. N ic też  dziw nego, że 
u rzędn icy  w  ty ch  okolicznościach o d m aw iają  sobie 
poza chodzeniem  w  dziu raw ych  b u tach  —  ta k ie j  n a j­
m niejszej p rzy jem nośc i ja k  dziennik , czy teln ia , lek ­
tu r a  zaw odow a itp ., są  jed n y m  słow em  w yelim ino­
w ani z życia  to w arzy sk ieg o  i k u ltu ra ln e g o ; o ja k ie jś  
zabaw ie, k o n tak c ie  bezpośrednim  z p ięknym  św ia­
tem  czy też  pap ierosie , zapom nieliśm y —  to  w szy st­
ko zapom niane sz lag ie ry  —  a  koledzy obarczeni ro ­
dzinam i —  no... to  pożal się  Boże. D osłow nie o g ran i­
czony je s t  człow iek do p rzeczy tan ia  ra z  w  m iesiącu  
„A pelu" od czasu do czasu  pożyczonej od sędziego 
gaze ty  i zap łacen ia  do k ilku  stow arzyszeń  sk ładk i 
m iesięcznej —  oto w sz y s tk o !

N iek t nam  nie zaprzeczy, że przecież m am y p ra ­
wo od życia w ięcej w ym agać, je s te śm y  m ałym i kół­



k a m i . i sp rężynam i ogrom nego a p a ra tu  w y m iaru  
spraw iedliw ości, od k tó ry ch  dziś znacznie w ięcej się 
w ym aga, czego w yrazem  są  obow iązujące reg u lam i­
n y  i okólniki.

S tanow isko  to  je s t  z resz tą  zupełnie słuszne, bóć 
p rzecież u rzęd n ik a  w y m iaru  sp raw ied liw ości m usi 
bezw zględnie cechow ać w iększe dośw iadczenie, w ia ­
dom ości z różnych  dziedzin  i w iększy  po lo t sam o ­
dzielności, n iż u rzędników  innych  d y k as te r ii, k tó ­
ry c h  p ra ca  je s t  zazw yczaj, z m ałym i w y ją tk am i, w ię­
cej jednok ierunkow a. M y z resz tą  sam i przecież do­
skonale  sobie z teg o  zdajem y  spraw ę, bo tego  od n as  
w y m ag a ją  sp raw y  w ysoce zróżniczkow ane, z jak im i 
się sp o ty k am y  w  naszym  zawodzie, k tó ry  w ym aga 
w y ro b ien ia  społecznego, zw łaszcza p rzy  przeżyw a­
nym  k ry zy sie  i szalonym  tem pie  życia  czasów  w spół­
czesnych. N iew ątp liw ie dużo nam  d a ją  w te j m ierze 
—  zw łaszcza pokolen iu  m łodszem u —  ludzie w y ­
kształcen i, zazw yczaj dośw iadczeni i życiowo w yro-

Niezadowolenie 
z oszczędności

S praw ę n ied o sta teczn e j obsady  osobow ej w  s ą ­
dach  p o ru sza liśm y  n ie jed n o k ro tn ie , w y k azu jąc  cy­
frow o w zro s t sp raw . I  n ie  ty lk o  m y w ykazyw aliśm y, 
bo w ykazyw ały  to  w  sposób w ysoce p rzek o n y w u jący  
źród ła  urzędow e, n a  k tó re  pow oływ ano się z try b u n  
p a r la m en ta rn y c h . R ów nolegle ze zw iększonym  n a ­
pływ em  sp raw  pow inno iść odpow iednie zw iększenie 
ilości sędziów  i urzędników . T ak  by  w skazyw ał po­
rząd ek  rzeczy. T ym czasem  sp o ty k am y  się ze z jaw i­
sk iem  w ręcz odw ro tnym , gdyż n a s tę p u ją  od czasu  
do czasu  red u k c je  e ta tó w , szczególniej u rzędniczych. 
Są to  s k u tk i n ad m iern y ch  oszczędności, s to so w an y ch  
s ta le  w  odn iesien iu  do w y m ia ru  spraw iedliw ości. 
N ieste ty , n aw e t „nad ludzka p ra ca  i o fiarność  adm i­
n is t ra tu ry  i  u rzędn ików  sądow ych" (w g ok reślen ia  
b. M in is tra  Spraw iedliw ości) nie m oże podołać n a d ­
m iernem u  ciężarow i p racy . T w orzą  się zaległości, 
późne te rm in y  rozp raw , pow odujące u zasadn ione 
żale i n a rzek a n ia  społeczeństw a. S ądy  są  przeciążone 
ponad  w szelką m iarę  i w ty ch  w aru n k ach , rzecz 
oczyw ista , n ie m ogą funkc jonow ać tak , ja k b y  tego  
należało  sobie życzyć. S p raw a  ta  p o ru sz an a  je s t  n a  
fc ru m  p a rla m en ta rn y m , p o ru szan a  je s t  w  p rasie  
i dochodzi do tego , że ro zd rażn io n a  op in ia  publiczna 
m. in. zaczyna a tak o w ać  Zw iązek U rzędn ików  Sądo­
w ych, z a rzu ca jąc  m u, że w te j  sp raw ie  nie p rze jaw ia  
sw ej działalności.

Jeżeli chodzi o nasze s tan o w isk o  w te j spraw ie, 
to  za rz u t teg o  ro d za ju  je s t  n iesłuszny , gdyż Zw iązek 
nie m a n a  tę  sp raw ę decydującego  w pływu, a  ja k  
zaznaczyliśm y n a  w stępie, rob i co m oże w po ru szo ­
nej kw estii, o b razu jąc  is to tn y  istan rzeczy  w  sw ych 
w ystąp ien iach  tam , gdzie należy. N aszą  rzeczą je s t  
p rzed staw ić  i o św ietlić  is to tn y  s ta n  rzeczy. M y to  
rcb im y  od sze regu  la t, w ięc z a rz u t p ad a  w  próżnię. 
I  nie ty lk o  Zw iązek rob ił i rob i w ysiłk i w  ty m  kie­
ru n k u , czynią to  odpow iedzialni za s ta n  sądów  ich

bieni, z k tó ry m i się sp o ty k am y  w  codziennym  b iu ro ­
w ym  życiu —  to  w szystko  je d n ak  n ie  w y starcza , 
trz e b a  p o p ro s tu  coś przeczy tać , n ad  sobą popraco ­
w ać n a  co w  ty ch  W arunkach  tru d n o  się zdobyć, bo 
i chęci b rak , sk o ro  s ta le  je s te ś  zak ło p o tan y  o lepsze 
i m ożliw sze ju tro .

T u  w ypada nadm ienić, że fu n k c jo n a riu sze  Poczt 
i T elegrafów , s tra ż y  g ran iczn ej, po licji państw ow ej, 
ta k i  czy in n y  d o d a tek  o trzy m u ją , a  ty lk o  m y sądow - 
nicy  n aw e t i pod ty m  w zględem  p o trak to w a n i je ­
steśm y  ja k o ś  inaczej.

Są to  fa k ty  sm utne, a  jed n ak  praw dziw e, 
w zięte  z życia, k tó re  przecież w inny  ulec zm ianie n a  
lepsze; sp ra w a  m usi znaleźć zrozum ienie i m am y n a ­
dzieję, że czynnik i k o m p eten tn e  n ie p rze jd ą  n ad  tą  
p iek ącą  i nie c ie rp iącą  zw łoki sp ra w ą  do po rząd k u  
dziennego.

M uszyna . J a n H e iłm a n ,

kierow nicy  —  prezesi, lecz cóż m ożna poradzić, je ­
żeli daleko  idące oszczędności ń a  re so rc ie  w y m iaru  
spraw iedliw ości g łu szą  w szelki głos zn an ą  odpow ie­
dzią —  b ra k u  gotów ki, że w ty m  s tan ie  rzeczy n a j­
słuszn ie jsze  p rzed staw ien ia  nie m ogą doznać uw zglę­
dnien ia.

Ja sk ra w y m  p rzy k ład em  poruszonego  n ied o m a­
g an ia  będzie s ta n  rzeczy, ja k i  p an u je  n a  Ś ląsku. 
D ziennik  „P o lon ia", w ychodzący  w  K atow icach , 
p rzy tacza , że liczba  spraw  w  sądzie  g ro d zk im  w  K a ­
tow icach  w  s to su n k u  do< czasów  p rzed w o jen n ych  
w zro sła  o 200%, a m im o  to  obecnie je s t  znaczn ie  
m n ie j sędziów  i u rzęd n ikó w  są d o w ych  n iż  ich  w  ty m  
sa m ym  czasie  było. W edług podanych  obliczeń licz­
ba u rzęd n ikó w  zm n ie jszy ła  się o przeszło  40%. S y tu ­
ac ję  częściow o r a tu ją  bezp ła tn i p ra k ty k a n c i;  a  dalej 
pisze, że a d m in is tra c ja  p ań stw o w a j e s t  za b ardzo  
rozbudow ana, czego nie m ożna pow iedzieć o sądow ­
nictw ie. W ysuw a tw ierdzen ie, że pow iększenie e ta ­
tów  sędziow skich  i u rzędn iczych  je s t  p a lącą  k w estią  
w najb liższym  czasie i kończy uw agą , że n a  to  m u ­
szą  znaleźć się fundusze, a  z re sz tą  należy  pam iętać , 
że in s ty tu c je  w ym iaru , sp raw ied liw ości n a  ca łym  
św iecie n ie są  in s ty tu c ja m i dochodow ym i.

Obok te j  bolączki to  sam o pism o p o ru sza  d ru g ą  
—  b ra k  należy tego  pom ieszczenia d la  sądów . Co na 
te n  te m a t pisze, pozw alam y sobie p rzy toczyć w do­
słow nym  brzm ien iu :

„Ponieważ Katowice cierpią na brak  gmachów pu­
blicznych, jakkolw iek znalazły się pieniądze n a  budowę 
wystawnych, mniej potrzebnych gmachów, urzędnicy 
sądowi zm uszen i są pracować w strasznych w arunkach  
zdrow otnych i higienicznych. W  gm achu p rzy ul. Mi- 
kołow skiej 2 m ieści się sąd grodzki, sąd, okręgowy kar- 

' ny, prokuratura sądu okręgowego i sąd handlowy, a da­
wniej m ieścił się jedynie sąd grodzki. To te ż  pomijając 
fa k t, że urzędnicy są rozlokowani po piwnicach, za zw y­
czaj w jednej m ałej ubikacji pracuje po k ilku  urzędni­
ków. 1 mitacje te zawalone są. ak tam i , stołami ta k , że

opinii publicznej
w sqdownicłwie
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interesant m usi stać przy drzwiach, a o tym , by jedno­
cześnie weszło do takiego biura dwóch interesantów , 
nie m oże być m owy. D latego też w szystkie poczekalnie 
przy salach rozpraw  zostały zniesione i zamienione na 
biura. Publiczność na rozpraw y musi wyczekiwać n ie­
raz po k ilka godzin n a  kory tarzach, gdzie ustawiono 
k ilka ławek.

Cywilny sąa okręgow y um ieszczono w  bocznym  
gm achu dyrekcji kolei i urzędnicy tego sądu pracują  
w jeszcze gorszych warunkach. Już w nętrze tego gm a­
chu robi wrażenie ohydnej dziury. B iura są ciemne 
i w ilgotne a je s t ich przy ty m  bardzo mało, więc urzęd­
nicy gniotą się w  nich poprostu.

W tych w arunkach me m ożna się dziwić, że urzęd­
nicy sądowi są często zdenerwowani i nie zawsze odpo­
wiednio odnoszą się do stron. Najczęściej zdarza się to 
w gm achu przy  ul. Mikołowskiej. Podrażnieni urzędni­
cy dokuczają sobie również wzajemnie. Najw ięcej bo­
lączka ta  uw ypukla się w sek re taria tach  karnego sądu 
okręgowego".

W końcu  p ism o to  ap e lu je  o ja k  n a jszy b sze  w y­
budow anie  odpow iedniego g m ach u  d la  w ładz w y m ia­
ru  sp raw ied liw ości w  K atow icach .

P rze d s ta w io n y  o b raz  n am alo w an y  je s t  w czar­
ny ch  b arw ach , lecz trz e b a  być n a  m ie jscu  i zobaczyć 
S ąd  O kręgow y w  K atow icach , gdzie się  m ieści P rez y ­
d ium  sąd u  i w ydz ia ły  cyw ilne p rz y  ul. D w orcow ej, 
w budy n k u  d y re k c ji kolei, ażeby te n  ob raz  u trw a lił 
się  w  pam ięci. P om ieszczen ia  ciem ne, b ru d n e , za tło ­
czone. N ie  d la teg o  b ru d n e , że b ra k  po rządku , nie, 
b ru d n e  ty m  ch a ra k te ry s ty c z n y m  osadem , w łaśc i­
w ym  s ta ry m  i ciem nym  pom ieszczeniom , p rzepełn io ­
nym  w  d o d a tk u  ludźm i, g ra ta m i i szp a rg a łam i ak t. 
P ra c a  w  ta k ic h  w a ru n k ach  w ięcej podobna je s t  do 
dom u kaźni, z k tó reg o  w y d z ie ra  się  k rzy k  rozpaczy, 
w o ła jący  o św ia tło , o p rzestrzeń , o u rządzen ia , na  
k tó ry c h  m ogłoby się za trzy m ać  oko bez w s trę tu , 
o w ięcej k u ltu ra ln e  w a ru n k i p racy , o k tó re  w alczy 
cała  dzisiejsza ludzkość. Sale sądow e, n a  k tó ry ch  od­

b y w a ją  się ro zp raw y , stan o w ią , jeden  w iększy  pokój, 
połowę k tó reg o  za jm u je  podium  sędziow skie, a  d ru ­
gą  połow ę w ype łn ia  jed n a , rzad k o  dw ie ław ki p rze­
znaczone d la publiczności. G m ach sam  i w n ę trze  jego  
rob i p rz y g n ia ta ją c e  w rażen ie  i m im o woli n asu w a 
się m yśl, że tu  w  sto licy  Ś ląska, w sk a rb n ic y  cza r­
nych  d iam entów , w  o śro d k u  n iep rzeb ranego  b o g ac­
tw a  —  w  ta k im  ubóstw ie i zan ied b an iu  zn a jd u je  się 
ta k  w y so k a  in s ty tu c ja , ja k  sąd  —  św ią ty n ia  T e­
m idy.

I  ty m  b a rd z ie j p rz y k ro  się odczuw a to  ubóstw o 
n a  tle  p ięknych  w sp an ia ły ch  gm achów , w ybudow a­
nych  p rzez w ojew ództw o d la urzędów  a d m in is tra c y j­
nych , d la  u rzędn ików  ty c h  urzędów , to w arzy stw  
sp o rto w y ch  i innych . P o w sta ły  n a  w olnych  te re n ach  
całe now e ulice, pobudow ano luksusow e gm achy, p a ­
łace, lecz n ie s te ty , zab rak ło  g m achu  d la  sądów , k tó re  
z n a jd u ją  się w  b ezp rzyk ładnych  w aru n k ach , w y w o ­
łu jący ch  oburzenie u  sw oich i obcych.

C zyżby n ie nadszed ł ju ż  najw yższy  czas, ażeby 
i tu  zerw ać ze szkodliw ą oszczędnością, ta k  ze w zglę­
du  n a  w a ru n k i p ra c y  i ze w zględu n a  p re s tiż  sądow ­
n ic tw a  i aby  sąd y  m ia ły  odpow iednie do sw ego p rze­
znaczenia gm achy .

S p o ty k am y  się  z dziw nym  b rak iem  zrozum ien ia  
d la  p o trzeb  sądow nic tw a, dużo tu  w in n a  znów  ta  
p o lity k a  n ad m iern y ch  oszczędności, s to sow anych  od 
w ielu  la t  w  odn iesien iu  do re s o r tu  w y m ia ru  sp raw ie­
dliw ości, lecz nadszed ł ju ż  najw yższy  czas, aby  ze 
w zględu n a  po trzeb y  społeczeństw a, ze w zględu n a  
w a ru n k i p racy  i p re stiż  isądow nictw a n a s tą p ił zw ro t 
i to  upośledzone sądow nictw o przypom niało , że ono 
dom aga się jeżeli nie lepszych, to  p rzy n a jm n ie j ta k ie ­
go sam ego  u s to su n k o w an ia  się  do jego  po trzeb , j a ­
k ie  m a m iejsce do innych  działów  służby p ań stw o ­
wej.

Nowelizacja ustawy emerytalnej
Z apow iedziany  p rzez  posła  O s ta f in a  p ro je k t 

u s taw y  w  sp raw ie  zm iany  n iek tó ry c h  p rzep isów  em e­
ry ta ln y c h , zo s ta ł złożony do la sk i m arsza łk o w sk ie j 
i d n ia  2  m a rc a  ro z p a try w a n y  by ł n a  k om isji budże­
tow ej. P ro je k t  d o tyczy  zn iesien ia  przepisów  a r t.  2, 
3 i 6  d e k re tu  P re z y d e n ta  R. P. z dn. 22 lis to p a d a  
1935 r. a  w zam ian  w prow adza  o g ran iczen ia  do p rze­
pisów  a r t .  11, 25, 29 i 81 u s taw y  em ery ta ln e j (o g ra ­
n iczen ia te  w yszczególn iliśm y w  poprzedn im  num e­
rze „A pelu", w  a r ty k u le :  „S praw y  em ery ta ln e")
o raz  w p ro w ad za  5% obniżkę zao p a trzeń  em ery ta l­
nych  pod nazw ą o p ła t(? ) ,  k tó re  w każdym  n a s tę p ­
nym  ro k u  b ęd ą  m ala ły  o 1 % i zakończą s ię  z dniem  
1 k w ie tn ia  1942 r. O p łaty  te  nie będą  p o b ie ran e  od 
zao p atrzeń , w ysokość k tó ry ch  w raz  z d o d a tk am i nie 
p rz ek ra cza : d la  em ery tó w  100 zł, d la w dów  50 zł, 
a d la  s ie ro t 25 zł m iesięcznie.

N iezależn ie od ty c h  zm ian  poseł Ju rk o w sk i zgło­
sił dw a p ro je k ty : jed en  —  o do liczan iu  do p odstaw y  
w y m iaru  uposażen ia  em ery ta ln eg o  —  d o d a tk u  w y ­

rów naw czego, d ru g i —  do tyczący  zm ian  w  ro zp o rzą­
dzeniu  o p raw ie  w yboru  zao p a trzen ia . W edług tego  
o s ta tn ieg o  p ro je k tu  do w ysług i em ery ta ln e j doliczał­
by  się  ok res służby, o d b y ty  po dniu  31 s ty czn ia  1934 
z ty m , że p raw o  w y b o ru  d la  przechodzących  w  s ta n  
spoczynku  do 30 czerw ca 1937 r. p rzysług iw ałoby  
do 31 lipca  1937 r„  a  w  pozosta łych  w y p ad k ach  p r a ­
wo w y b o ru  p rzysług iw ałoby  w ciągu  30 dni po d o rę ­
czeniu  orzeczenia o p rzy zn an iu  i w y m iarze  em ery ­
tu ry .

W nioski posła  Ju rk o w sk ieg o  nie p rzeszły  n a  ko ­
m isji, gdyż w icem in is te r S k arb u  p. G rodyńsk i za ­
s trze g ł konieczność tra k to w a n ia  zag ad n ien ia  em e­
ry ta ln e g o  w ra m a c h  zak reślo n y ch  p o stu la tem  ró w ­
now agi budżetow ej. N a to m ia s t p rz y ję ty  zo s ta ł p ro ­
je k t  posła  O s ta f in a  z p o p raw k ą  p osła  W agnera , aby 
doliczanie 10  la t  do w ysług i (a r t .  11  u s t. em er.) p ra ­
cow nikom , k tó rzy  u tra c ili  95% zdolności za ro b k o w a­
nia w  bezpośrednim  zw iązku ze służbą, m iało ch a ­
ra k te r  p ra w a  ob ligato ry jnego , a nie fa k u lta ty w ­
nego.
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Z  życia naszych Stowarzyszeń
KATO W ICZE. —  R ozdzia ł zapom óg.—  P od  p ro ­

te k to ra te m  JW P . d r  A g en o ra  F ren d la , P rez e sa  S ą­
du  A pelacy jnego  w  K atow icach  p rz y s tą p ił Z arząd  
S to w arzy szen ia  U rzędn ików  Sądow ych i P ro k u ra to r ­
sk ich  A pelacji K a tow ick ie j w  K atow icach , podobnie 
z re sz tą  ja k  w ub ieg łym  rok u , do o b d aro w an ia  n ieza­
m ożnych w dów  i s ie ro t, p o zo sta ły ch  po zm arły ch  
u rzęd n ik ach  sądow ych i p ro k u ra to rsk ic h  m iejscow ej 
apelacji.

P rzyjim ując, że o k res  św ią t Bożego N aro d zen ia  
je s t  n a jo d p o w ied n ie jszą  chw ilą  do p rz y jśc ia  z pom o­
cą m a te r ia ln ą  w dow om  i s ie ro to m , udzielono tym że 
bezzw ro tnych  zapom óg, po 100  zł, a  n iek tó ry m  po 
50 zł, zależnie od teg o  czy i ile w dow a p o siad a  dzieci 
na u trzy m an iu .

O gółem  w ypłacono w ty m  ro k u  n a  te n  cel z fu n ­
duszów  u zy sk an y ch  ze sp rzedaży  znaczków  kw otę 
900 zł.

KRAKÓW . —  W alne Zgrom adzen ie. —  W dniu  
14 lu teg o  1937 r. odbyło się  p rzy  w spółudziale  b a r ­
dzo licznie zeb ran y ch  członków  ta k  m iejscow ych  ja k  
i zam ie jscow ych  doroczne W alne Z grom adzenie 
członków  Z rzeszen ia , k tó re  zaszczycili sw ą obecnoś­
cią JW P P . A lfons G łow acz W iceprezes Sądu  A p e la ­
cy jnego  w  K rakow ie, P aw eł Szuchiew icz W iceproku­
r a to r  S ądu  A pelacy jnego  w  K rakow ie  i d r  M ieczy­
sław  Szew czyk W ice p ro k u ra to r Sądu  O kręgow ego 
w  K rakow ie.

W alne Z grom adzenie zagaił kol. p rezes F e rd y ­
n an d  W adow ski o godz. 10.30. Po p rzy w ita n iu  obec­
nych  p rzed staw ic ie li w ładz przełożonych, delegatów  
zam iejscow ych, ko leżanek  i kolegów  p rzed staw ił 
bardzo  szczegółow e sp raw ozdan ie  z dzia ła lnośc i Z a­
rząd u  Z rzeszen ia  n a  ro k  ubiegły.

Kol. p rezes W adow ski zw rócił uw agę n a  o lb rzy ­
m ie tru d n o śc i w  rea lizo w an iu  słusznych  n aszych  po­
stu la tó w  z uw agi n a  ciężkie położenie P a ń s tw a  o raz  
n ie jed n o k ro tn ie  b ra k  so lid arn o śc i w śró d  rzesz, u rzęd ­
niczych, gdzie w iele jed n o s tek  p rzez  sw ą b ierność  
p a ra liżu je  p racę  i w ysiłk i n ad  polepszeniem  b y tu  
ogółu urzędników .

W  końcu  sw ego sp raw ozdan ia , k tó reg o  z uw agi 
n a  szczupłe ra m y  k o m u n ik a tu  n iepodobna p rz y ta ­
czać szczegółow o, kol. p rezes W adow ski dziękuje 
im ieniem  w szy stk ich  u rzędn ików  A pelacji K rak o w ­
sk ie j za życzliw e i p rzy ch y ln e  tra k to w a n ie  s ta ra ń
0 polepszenie b y tu  u rzędn ików  p rzez pp. P rze łożo­
nych  i zapew nia, że pp. P rze łożen i zdobyli sobie za 
to  w śró d  sze ro k ie j rzeszy  urzędn icze j w dzięczność
1 głęboki szacunek .

N a stę p u je  sp raw o zd an ie  kol. sk a rb n ik a  o raz  
ko m isji rew izy jn e j, po  k tó ry ch  za rząd za  kol. p rezes 
W adow ski k ró tk ą  przerw ę. P anow ie p rzed staw ic ie le  
w ładz przełożonych w śró d  oklasków  opuszczają  salę  
posiedzenia.

Po  p rzerw ie  n a s tęp u je  b ard zo  ożyw iona i d ługa 
d y sk u s ja  n ad  sp raw o zd an iem  Z arząd u  i k om isji re ­
w izy jnej, św iadcząca o b ard zo  dużym  za in te re so w a­
niu  się zeb ran y ch  sp raw am i Zrzeszenia .

P o  zam kn ięciu  d y sk u s ji uchw alili zeb ran i p rzez 
ak lam ację  ab so lu to riu m  u s tęp u jącem u  Z arządow i.

Po  d łuższych  d eb a ta ch  n ad  poszczególnym i po ­
zycjam i p re lim in a rz a  budżetow ego uchw alono b u d ­
że t n a  ro k  1937.

P rzed s taw io n y  p rzez  Z arząd  p ro je k t s tw o rzen ia  
p rzy  Z rzeszen iu  ko leżeńsk ie j k a sy  zapom ogow ej n a  
w ypadek  śm ierc i lub  zw oln ien ia z p ra cy  n ie zosta ł 
p rzez  W alne Z grom adzen ie  uchw alony , lecz u trz y ­
m ano  daw ny  s ta n  rzeczy  (Z rzeszenie  w y p łaca  bez 
sp ec ja ln y ch  o p ła t ze sk ład k i członkow skiej w ynoszą­
cej 1.50 zł m iesięcznie w ra z ie  zm ierci cz łonka 350 zł, 
w ra z ie  śm ierc i żony  członka zł 250, w  ra z ie  śm ierci 
dziecka członka 150 zł i w  raz ie  śm ierc i rodziców  bę­
dący ch  n a  w yłącznym  u trz y m a n iu  członka s ta n u  
w olnego zł 1 0 0 ).

W  dalszym  c iąg u  p rzy stąp io n o  do w y b o ru  n o ­
w ych w ładz Z rzeszen ia  n a  o k re s  3 la t.

W  g łosow an iu  ta jn y m  w y b ra n i zo s ta li:
P rezes  W adow ski F e rd y n a n d , I  w iceprezes H a rt-  

m an  E m il, I I  w icep rezes B ohm  S te fan . Członkow ie 
Z arząd u : K orzen iow sk i S tan is ław , P łach c iń sk i Ja -  
kób, B oen ing  O sk a r sen., L enczew sk i Szczepan, W oź­
n iak  S tan is ław , S zym ańsk i A dam , Jaw o rsk i E d w ard , 
E h rlic h  A dolf, G ąsio r J a n , Jan ick i K lem ens, M iędłar 
S tan is ław , R o liń sk i P io tr , B an aś  Józef. Z astępcy  
członków  Z arząd u : P ie k a rz  F ran c iszek , M ajch e rek
Teofil, B rzostow icz  B a lta za r, S zp e tm ań sk a  M aria , 
Z ychow ski Józef.

Członkow ie K om isji R ew izy jn e j: B ren n en stu h l 
Jan , Z ajtz , Ju ra n d  T adeusz, P ie tsch  T adeusz. Z as tęp ­
cy członków  K om isji R ew izy jn e j: K ellerów na H ele­
na, W iesiołow ski G erard .

W  czasie ob liczania głosów  p rzez k om isję  s k ru ­
ta c y jn ą  W alne Z grom adzen ie  powzięło cały  sze reg  
uchw ał, m a jący ch  n a  celu popraw ę b y tu  u rzędn ików  
sąd o w y ch  i p ro k u ra to rsk ic h  o raz  uchw ał m a jący ch  
n a  celu w zm ożenie p ra c y  o rg an izacy jn e j n a  te re n ie  

. Z rzeszenie.
N a jw a żn ie jszą  z  uchw ał była  rezo lucja , p r zy ję ta  

g o rą cym i o k la ska m i p rzez  w s z y s tk ic h  zebra/nych, 
k tó rą  tu  p o d a jem y  w  s tre szczen iu :

I. Wyrazić gorące podziękowanie Prezydium Za­
rządu Głównego Związku Zrzeszeń Urzędników Sądo­
wych i Prokuratorskich R. P . w Warszawie za dotych­
czasowe niezmordowane starania w  kierunku złago­
dzenia ciężkiej doli urzędników sądowych i proku­
ratorskich, uwieńczone poważnymi sukcesami, i pro­
sić gorąco o dalszą pracę nad załatwieniem skrom­
nych lecz słusznych postulatów urzędniczych.

II. D om agać się, by  Z arząd  Z rzeszen ia  U rzęd n i­
ków  Sądow ych i P ro k u ra to rsk ic h  O kręgu  A p e lacy j­
nego w  K rakow ie, w spóln ie z Z rzeszeniam i A pela­
cy jnym i całe j R zeczypospo lite j i z P rezy d iu m  Z a rzą ­
du G łów nego Zrzeszeń U rzędn ików  Sądow ych i P ro ­
k u ra to rsk ic h  R. P . w  W arszaw ie  n a  czele— dążył do:

1 ) zn iesien ia  p o d a tk u  specja lnego  od uposażeń, 
n iep rzek racza jący ch  k w o ty  450 zł m iesięcznie,

2 ) zm iany  u s taw y  o państw ow ej służbie cyw il­
nej z d n ia  17.11.1922 r. Dz. U. R. P. n r  21 poz. 164, 
uzupełn ionej rozporządzen iem  P rez y d en ta  R. P . z  dn.
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7.X.1932 r. Dz. U. R. P. n r  87 poz. 737 a  to  a r t.  17 
i a r t .  41 p rzez w prow adzen ie  zasad y  au to m aty czn e ­
go p rzechodzen ia  do w yższych  g ru p  uposażen ia, a  to  
d la u rzędn ików  I I  k a teg o rii do V I g ru p y  uposażenia, 
zaś d la  u rzędn ików  I I I  k a teg o rii do V II g ru p y  u p o sa­
żenia,

3) zm iany  obow iązu jącej obecnie tab e li s ta n o ­
w isk  w  ty m  k ie ru n k u , by  ty tu ł  .„pom ocnik k an ce la ­
ry jn y "  za s tąp io n y  zo s ta ł innym , n ie  uw łaczającym  
godności u rzęd n ik a  państw ow ego,

4) zm iany  obecnie obow iązu jącej u s taw y  u po­
sażeniow ej w  ty m  k ie ru n k u , aby  zapew niała  u rzęd n i­
kom  sąd o w y m :

a) d o d a tk i za w ysługę la t,
b) d o d a tk i n a  ro d z in ę  aż do 3 członków  w łącz­

nie,
c) zw ro t o p ła t szko lnych  źa dzieci n iep rzy ję te  

do szkół państw ow ych ,
d) d o d a tk i lo k a ln e  d la  m iejscow ości o s iln ie j­

szym  zaludn ien iu ,
e) d o d a tk i d la  m iejscow ości k lim atycznych ,
f) d o d a tk i za godziny  nadliczbow e,
g) p o czątkow e w ynagrodzen ie  d la  p ra k ty k a n ­

tów  I I  k a t. w ed ług  X, a  d la  p ra k ty k a n tó w  I I I  k ateg . 
w edług  X I g ru p y , a  to  d la od różn ien ia  s tan o w isk  
u rzędn iczych  od s tan o w isk  n iższych  fu n k c jo n a riu - 
szów  państw ow ych ,

5) jednorazow e posunięcie  o je d n ą  g ru p ę  wyżej 
w szy stk ich  ty c h  u rzędn ików , k tó rzy  od 5 la t  nie 
aw ansow ali a p o s ia d a ją  dobre  k w a lifik ac je  służbowe, 
a p rzede w szy stk im  ty ch , k tó rz y  p rzy  zaszereg o w a­
n iu  od połow y 1934 r. doznali s t r a ty  m a te r ia ln e j i po ­
b ie ra ją  zasiłek  w yrów naw czy,

6 ) aw an so w an ia  do V I g ru p y  uposażen ia  ty ch  
u rzędn ików  I I  k a teg o rii, k tó rzy  p rzy n a jm n ie j od 3 
la t  p o s ia d a ją  V II g ru p ę  u p o sażen ia  i p e łn ią  fu n k c je  
k ierow ników  se k re ta r ia tó w  lub w y k o n y w u ją  inne 
w ażniejsze czynności i 'p o s ia d a ją  b ardzo  dobre  k w a­
lifik ac je ,

7) zm iany  obow iązu jących  obecnie przepisów  
o ta jn y c h  k w a lif ik a c jach  i p rzy w ró cen ia  k w a lif ik a ­
cji jaw nych ,

8 ) p rzy zn an ie  państw ow ej pom ocy lek a rsk ie j 
ta k ż e  rodzinom  em ery tó w  i rozszerzen ie te j  pom ocy 
n a  d en ty s ty k ę ,

9) p rzyw rócen ie  50% zniżki ko lejow ej w edług 
ta ry f y  n o rm a ln e j i rozciągn ięc i^  u p raw n ień  do ko ­
rz y s ta n ia  z ty c h  u lg  ta k ż e  n a  żony em erytów ,

1 0 ) zn iesien ie d ek re tu  em ery ta ln eg o  z d n ia  22 
l is to p a d a  1935 r.,

1 1 ) zm iany  ro zp o rząd zen ia  o odłużeniu  u rzęd n i­
ków  p rzez rozszerzen ie  sp łaca ln o śc i r a t  n a  la t  1 0 , co 
będzie u lg ą  d la  zasłużonych .

Po  w y czerp an iu  p o rząd k u  dziennego zakończo­
no W alne Z grom adzen ie  o godz. 21.45.

SĄD NAJW Y ŻSZY . —  D oroczne W alne Z ebra ­
nie. —  D n ia  13 m a rc a  r. b. odbyło s ię  doroczne W al­
ne Z ebran ie członków  S tow arzyszen ia  U rzędników  
S ądu N ajw yższego. Z ebran ie zagaił kol. p rezes P rz y ­
łuski, w ita ją c  w  serdecznych  słow ach przybyłego  na  
zebran ie kol. W acław a S ikorskiego, p rezesa  Zw iązku 
Zrzeszeń. N a  przew odniczącego W alnego Z eb ran ia  po­
w ołano kol. M arię  D em bicką, a  n a  asesorów  kol. kol. 
J a n a  K orczyńsk iego  i K saw erę  D ąbrow ską.

Kol. p rezes S ik o rsk i pow ita ł zebranych , s tw ie r­
dzając, że ta k  liczna frek w en c ja  członków, św iadczy 
w ym ow nie o dużym  w yrob ien iu  o rgan izacy jn y m  je j 
członków  o ra z  za in te reso w an iu  stow arzyszonych  
sp raw am i o rgan izacy jnym i, czym  nie m ogą się po­
szczycić inne o rgan izac je  n a w e t ew idencyjnie o dużej 
ilości członków.

Kol. S iko rsk i zaznajom ił zeb ran y ch  o p racach  
nasze j o rg an izac ji c e n tra ln e j w  zw iązku z je j  s ta tu ­
to w ą  działa lnością  i życzył zgodnych i ow ocnych 
obrad . Kol. P rzy łu sk i podziękow ał kol. S ikorsk iem u 
za jeg o  serdeczne słow a, stw ierdza jąc , że S to w arzy ­
szenie je s t  św iadom e fa k tu , że ty lk o  w spólne wysiJki 
u rzędników  sądow ych, zjednoczonych w  jed n ej w iel­
k iej o rg an izac ji, m ogą dać rea ln e  w ynik i i w ierzy, że 
Zw iązek Zrzeszeń z kol. S ikorsk im , jak o  p rezesem  na 
czele, p racom  ty m  podoła.

N astęp n ie  złożono sp raw ozdan ia : ogólne, kasow e 
i k om isji rew izy jnej, po czym, n a  w niosek  kom isji re ­
w izyjnej, po dłuższej d y sk u sji, jednogłośn ie udzielono 
abso lu to rium  u stęp u jącem u  Zarządow i i w yrażono 
podziękow anie za o fia rn ą  i pozy tyw ną pracę, d la do­
b ra  członków.

Po za ła tw ien iu  n iek tó ry c h  sp ra w  n a tu ry  o rg an i 
zacy jnej, p rzy stąp io n o  do w yborów . W  głosow aniu 
jaw nym , n a  n a s tęp n ą  kadencję , w y b ran o  ponownie 
u s tęp u jące  w ładze S tow arzyszenia.

D nia  16 m a rc a  Z arząd  S tow arzyszen ia u k o n s ty ­
tuow ał się n a s tę p u ją c o : prezesem  za rząd u  w ybrano  
p rzez ak lam ac ję  kol. P rzy łusk iego , k tó ry  jed n ak  w y­
b o ru  n ie  p rz y ją ł z  uw agi n a  s ta n  sw ojego zdrow ia, 
wobec czego d okonano  ponow nych w yborów  Z arzą ­
du do k tó reg o  w eszli kol. k o l .: p rezes —  Z. Popie- 
luch. w iceprezes —  I. Jakow icki, se k re ta rz  —  J. Ty- 
m ieński, iskarbnik —  E . Z aw adka, członkowie Z a­
rząd u  —r J . P rzy łusk i, E . E sk le r, M. K o rczyńska ; ko ­
m is ja  rew izyjna-—O. E n d e r t, M. Smolicz, E . E c h a u s t;  
sąd  koleżeński —  J. D rab ik , J . K orczyński, Z. M ło­
dzianow ska.

„SĄ LUDZIE-OCEANY"
S to im y w obec człow ieka-oceanu, a  ta k im  je s t  Jó ­

zef Ig n acy  K raszew sk i.1) „K tóż bow iem  m oże pow ie­
dzieć, że ob ją ł okiem  w ybrzeża jeg o  dz ia łan ia , zm ie­
rzy ł w szy stk ie  g łębie jeg o  pom ysłów , o raz  zbadał 
g ru n to w n ie  p rz eb o g a ty  a rch ip e lag  jego  tw o rzy w a?"

On to  przeciw  orężow i przem ocy, s to  la t  tem u  
w stecz, p rzem ien ił p ió ra  w  niezw yciężony oręż. I  s t a ­
czał sw ą w alkę dłużej niż k tó ry k o lw iek  z n a js ły n ­
n ie jszych  w d z ie jach  ro d u  ludzkiego  w ojow ników . 
Toczył j ą  sercem  i duchem , n ig d y  nie znużony, nie 
zniechęcony, n ieu s tra szo n y . A  by ły  to  czasy, k iedy 
n aw e t cofan ie się  w  zaciszną sam otność  stud iów , ja k  
i ru ch liw a  sk rzę tn o ść  zew nętrzna, by ły  rów nie  po­
d e jrzan e ; w  k tó ry ch  rozw ój1 duchow y naro d u , zma- 
chodził n a  każdym  k ro k u  ty s ią c e  zapór.

N ie m a jed n ak  pola, n ie m a p raw ie  um ysłow ego 
życia k ie ru n k u , w  k tó ry m  by n ie było  w yd a tn eg o

l ) W  roku bieżącym Polska czci 125-lecie urodzin i 50-le- 
cie jego,zgonu. Urodzony 26 lipca 1812 r. w W arszawie, zm arł 
19 m arca 1887 r. N estor polskich pisarzy A leksander Święto­
chowski, pisze: „Kraszewski był i je s t dotąd w  Polsce p isa­
rzem wielkim, a w  literaturze całego św iata jedynym",
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p ra cy  jego  dow odu. T en  w ielk i bo jow nik , co po zw y­
cięsk ich  bo jach , k o ro n ą  w ieczną zo s ta ł u k o ro n o w a­
ny, by ł p raw dziw ym  b o h a te rem  w  b o ju  d la  m iłości 
B oga, O jczyzny i N aro d u , by ł w ielk im  nauczycielem  
n a  roz leg łe j w idow ni życia  narodow ego. D zięki też  
i jeg o  zasiew ow i, o fia rn e  żniw o W spółczesnego Ge­
n iu sza  dało o b fity  plon.

T y tan iczn a  ruch liw ość K raszew sk iego  d o konała  
cudu. N ap isa ł bow iem  do 350 dzieł k ilku tom ow ych . 
J a k a ż  to  m u sia ła  być n iep o sp o lita  o rg a n iz ac ja  p racy , 
ja k a  ekonom ia czasu, ja k a  w y trw a ło ść  i biegłość. 
W praw iał i w p raw ia  on w  zdum ienie n iew yczerpaną  
płodnością i tw órczością  um ysłu  i w szech stro n n o śc ią  
stud iów  i poglądów . K ażdy  jeg o  ro k  naznaczony  je s t  
ja k ą ś  w y b itn ą  zasłu g ą  lite rac k ą , za in ic jow an iem  ja ­
k ie jś  zbaw iennej m yśli, zab ran iem  głosu  w ja k ie jś  
w ażnej sp raw ie  publicznej. A ni za jęc ia  re d ak to rsk ie , 
an i udział w  innych  sp ra w ach  n ie p o w strzym yw ały  
n iep rzerw an eg o  s tru m ie n ia  jeg o  p ra c  lite rac k ic h  
i pub lik acy j. Id ą  p rze to  ciąg le po sobie pow ieści 
k ró tsze  i dłuższe, poezja , kom edie i s tu d ia , opisy  po ­
dróży  i p rzek ład y , sp raw zo d an ia , k ry ty k i i recen z je  
i w iele, w iele innych  ró żnorodnych  tw orów . N ie było 
p raw ie  w  o s ta tn ic h  dziesięciu  la ta c h  jeg o  życia, li­
te ra ck ieg o  czasop ism a w  języ k u  polskim , z k tó ry m  
by on nie w spółpracow ał.

W  w ielk im  pochodzie ku  w olności, by ł on n a j­
pew nie jszym  przew odnik iem . W skazyw ał ja k ą  d ro g ą  
n a ró d  m a  kroczyć. I  choć ideo log ia je s t  zm ienną rz e ­
czą, ja k  i w a ru n k i k tó re  j ą  w y tw orzy ły , p rzez co 
n iek tó re  w sk azan ia  s tra c iły  n a  ak tu a ln o śc i, ale sy ­
s tem  n arodow ych  w arto śc i, jak o  w y raz  zbiorow ej 
duszy  n a ro d u  —  pozostał.

M ając  pełne  m iłości B o g a  i bliźniego serce , um iał 
p rzy łożyć te n  w y b ran iec  i pom azan iec  Boży, k o jącą  
dłoń do  serca  swego n a ro d u  i czu jne ucho  do jego  
p iersi. T en  m ik rokosm os, k tó ry  się nam  w jeg o  u tw o ­
ra ch  roz tacza , je s t  p rze to  ta k  dok ładnym  i w iernym

odbiciem  sw ego pokolenia, że n ie  m a gałęzi zaw odu 
czy p ra cy , w k tó ry c h  n ie by liby  rep rezen to w an i. 
M am y p rze to  ta m  i sądow nictw o.

M ożemy więc, c zy ta jąc  jego  u tw o ry , pobiec m y ­
ślą  daleko  w stecz, w  o jczy s tą  sądow niczą przeszłość, 
„ ż y j obyczajn ie , n ikogo  n ie krzyw dź, oddaj każdem u 
co m u się należy , o to  je s t  e lem en ta rz  d la  ty ch , co po ­
w ołani są, b liżej czy d a le j —- k u  czci S praw ied liw o­
ści"  —  „W edług u rzęd n ik a  sądzi się o w ładzach  i o 
w ładzy" —  „N ajlep sze  p ra w a  spełzną, je ś li o rg an a  
w ykonaw cze złe będą. P o trz e b a  w y tw o rzen ia  i pod­
n iesien ia  d u ch a  h ie ra ch ii u rzędniczej, u s ta len ia  
w  n ie j p raw ości i godności ja k o  trw a łeg o  obyczaju"  
—  w y czy tu jem y  u  niego.

A  czy to  nie zaw sze ak tu a ln e : „N ie m a  ta k ie j  
dziedziny p racy , tak ieg o  s tan o w isk a , ta k ie j  p laców ­
ki w  życiu  narodow ym , gdzie  m iłość o jczyzny  i chęć 
p rzy łożen ia  się do je j pom yślności, n ie d a ła  by  w y ­
ników  d o b ry ch  i trw a ły c h " .

A  d a le j n a s  uczy : „Z am ias t u ty sk iw ać  i n a rz e ­
kać, b iad ać  i k ry ty k o w a ć  jałow o, trz e b a  zab rać  się 
do rze te ln eg o  w y siłk u !"

S połeczeństw o ów czesne nauczyło  się  p rzy jm o ­
w ać ra d y  i sąd y  K raszew sk iego  z u leg łośc ią  sy n a . 
N auczm y się teg o  i m y. A  on te ż  m ów ił: „M iłość o j­
czyzny, czym  byśm y  n ie  byli, n iech  będzie d la  n as  
sk arb em  najśw ię tszym , pochodnią  ja s n ą  w  p racy  
i tru d z ie  codziennym , d rogow skazem  i p rzew odn i­
k iem  w  te j  w ędrów ce ziem skiej" .

N ie w ysokie w y m ag an ia  s ta w ia  on nam , a  n o r­
m alne. „U padek  bow iem  a u to ry te tu  sądow nic tw a 
w  społeczeństw ie, ja k  pow iedział A dam  B orkow sk i—  
to  u p ad ek  spo łeczeństw a całego". A  je ś li p o ró w n u ją  
sędziego do k ap ła n a  —  to  m y je s te śm y  d iakonam i, 
a  bez ich rze te ln e j p ra cy  też  kościół spraw iedliw ości 
n ie ostoi.

B iała  P odlaska. B ogusław  M iciński.

P r o j e k t  z m i a n
w ustroju sqdów powszechnych i w postępowaniu karnym

U chw ałą R ad y  M in istrów  z dn. 21.1.1937 r . p rz y ­
ję ty  zo s ta ł p ro je k t  zm ian  w  u s tro ju  sąd ó w  pow szech­
n ych  i w  p o stępow an iu  k a rn y m  i w n iesiony  do S e j­
m u. P ro je k t  p rzew idu je  zn iesien ie  sądów  p rzy s ię ­
g łych  i in s ty tu c ji sędziów  pokoju . S ądy  p rzy s ięg ­
łych  fun k c jo n o w ały  jed y n ie  w  Małopol-sce jak o  za ­
b y te k  przeszłości. W  pozo sta ły ch  dzieln icach  P o lsk i 
m im o, że p raw o  o u s tro ju  sądów  pow szechnych  z ro ­
ku  1928 w prow adzone zostało  w życie około 9 la t  t e ­
m u i by ła  w  n im  p rz y ję ta  koncepcja  sąd ó w  p rzy się ­
g łych, jed n ak  n ie doczekała  się ona w prow adzen ia  
w życie. N ie doczekała  się rów nież re a liz ac ji in s ty ­
tu c ja  sędziów  pokoju , zastrzeżo n a  w  sw oim  czasie 
w  postan o w ien iach  K o n s ty tu c ji z r . 1921.

J a k  z teg o  w yn ika, p ro jek to w an e  obecnie w te j 
części zm iany  nie w noszą żadnych  p rzeobrażeń  p ra k ­
tycznych , a  jed y n ie  u leg a  zm ian ie pog ląd  za łożeń  te ­
o re ty czn y ch  co do  celow ości i p o trzeb  in s ty tu c ji  i s t ­
n ie jący ch  d o tąd  w  fo rm ie  p ro jek tó w , n ad a ją cy ch  się 
do u rzeczyw istn ien ia .

Id ea  sądów  p rzy sięg ły ch  w  o s ta tn ic h  czasach  
m ia ła  w ielu  przeciw ników , a  in s ty tu c ja  sam a  sp o ty ­
k a ła  się z  za rzu tem , iż j e s t  p rzeży tk iem , a  n aw e t 
dzia ła  ze szkodą d la  praw id łow ego w y m ia ru  sp raw ie­
dliwości. Co do sędziów  pokoju , to  in s ty tu c ja  ta ,  z u w a­
gi n a  zm ianę K o n sty tu c ji, z a tra c iła  sw oje o n ią  o p a r­
cie i is tn ia ła  jak o  m artw y  i n iezrealizow any  p rzep is na  
p rz es trze n i sze reg u  la t. Z re sz tą  p o m y ślan a  w  ujęciu , 
jak ie  znalazło  sw ój w y raz  w p rzep isach  o u s tro ju  s ą ­
dów, in s ty tu c ja  t a  m oże w  sw ym  założeniu  m ia ła  n a ­
s taw ien ie  idealne , lecz w  w a ru n k ach  naszej rzeczy ­
w istości p ra k ty c zn ie  w p ro s t n ie w y o b rażam y  je j  so ­
bie. N a s trę c z a  nam  się  ty lk o  je d n a  u w ag a : czy in ­
s ty tu c ja  sędziów  p o k o ju  n ie  m ogłaby  być racze j 
zm odyfikow ana, a  s tan o w isk a  sędziów  obsadzone 
p rzez ty c h  licznych adep tów  w iedzy p raw nicze j, k tó ­
ry ch  je s t  n a d m ia r  i k tó rzy  w  dobie obecnej s tan o w ią  
pow ażną tro sk ę  za rząd u  w y m ia ru  sp raw ied liw ości. 
Do k om petenc ji ta k  p o m yślanych  sądów  m ogłyby 
i pow inny p rze jść  w szy stk ie  sp raw y  z przepisów
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0 w ykro czen iach  i w te n  sposób poddać ca ło k sz ta łt 
sp ra w  o b ję ty ch  kodeksem  k a rn y m  i p rzep isam i p r a ­
w a o w ykro czen iach  pod  pieczę i n ad zó r M in is te r­
s tw a  Spraw iedliw ości.

W  n aszy m  po jęciu  p o ży tek  by łby  duży z tak ic h  
zm ian, gdyż w y m ia r sp raw ied liw ości by łby  skoncen­
tro w a n y  w  sąd ach  p a r  excellence, a  pon ad to  w y­
m ia r  sp raw ied liw ości s ta łb y  się b a rd z ie j u d o stęp n io ­
ny  d la  sze ro k ich  m as spo łeczeństw a, szczególn iej dla 
ludności w ie jsk ie j.

K oncepcją p rzek azan ia  czynów  o b ję ty ch  p ra ­
w em  o w y k ro czen iach  sądom  ad m in is tra c y jn y m  nie 
zachw ycaliśm y się  i dziś uw ażam y, że posunięcie  to  
w w a ru n k ach  n asze j rzeczyw istośc i n ie  w y d a je  się 
n am  tra fn e . Są to  uw agi luźne, ludzi k tó rzy , aczkol­
w iek s to ją  z d a la  od p o lity k i w y m ia ru  sp raw ied li­
w ości, ty m  nie m n iej zazd ro śn ie  s trz e g ą  in te re só w  
teg o  re so rtu , w  k tó ry m  służą.

D alsze zm iany  d o ty czą  p rzep isów  p ra g m a ty k i 
sędziow sk iej i p isa rz y  h ip o teczn y ch ; ty c h  o s ta tn ich  
dociąga się do m ia ry  s tan o w isk  sędziów  okręgow ych, 
p rzy  czym  p rzew id u je  się obsadzenie s tan o w isk  ele­
m en tem  sędziow skim , gdyż w g p rzep isu  a r t .  255 § 6 
p ra w a  u. s. p :. do końca 1937 r . m o g ą  być zw aln ian i 
lub  m ianow an i s e k re ta rz a m i sądow ym i ci p isarze  
h ipo teczn i, k tó rzy  n ie ukończyli u n iw ersy teck ich  s tu ­
diów  p raw niczych . J e s t  to  k o n ces ja  n a  rzecz  p ra w ­
ników . D o ty ch czas  s tan o w isk a  te  by ły  d o stęp n e  d la 
zasłużonych  u rzędn ików  sądow ych  i trz e b a  s tw ie r­
dzić z ca łą  b ez stro n n o śc ią , że W ydzia ły  H ipoteczne 
fu n k c jo n o w ały  dobrze. J a k  w idzim y, p ro p o n u je  się, 
aby  n a  p rzyszłość  by ły  one d la n iep raw n ik ó w  niedo­
stępne.

N ow ela  do k. p. k. ro zszerza  zak res  k o m p eten c ji 
do sp ra w  o czyny zagrożone a r t.  129, 130, 131, 133
1 200, zm ien ia p rzep is  a r t.  67 w ty m  sen sie , że po ­
k rzyw dzonem u służą p ra w a  s tro n y , jeżeli w niósł s a ­
m odzieln ie a k t  o sk a rżen ia  albo w  I  in s ta n c ji  p rzed  
rozpoczęciem  przew odu  sądow ego ośw iadczył, że po­
p ie ra  sam odzie ln ie  o sk arżen ie . J e s t  to  p o w ró t do 
koncepcji p ie rw o tn e j, ja k a  m ia ła  m iejsce  p rzy  is t ­
n ien iu  tzw . o sk a rży c ie la  posiłkow ego.

U leg a ją  zm ian ie  a r t.  105 i 150 o raz  165. W  ty m  
o s ta tn im  w prow adzony  zo s ta ł now y ustęp , k tó ry  g ło ­
si, że tym czasow e a resz to w an ie  m oże n a s tąp ić  jeżeli 
o sk arżo n y  p o d e jrz an y  je s t  o popełn ien ie p rz e s tęp ­
s tw a  szczególnie niebezpiecznego d la ład u  p raw nego , 
a pozostaw ien ie  go n a  w olności „godziłoby w  poczu­
cie p ra w n e  spo łeczeństw a". U lega zm odyfikow aniu  
a r t.  233, w  te n  sposób, że uzupełn iony  zo s ta je  p o s ta ­
now ieniem  sk reślo n y m  jednocześn ie  a r t.  19 przep. 
w pr. k. p. k.

W  rozdzia łach  o dochodzeniu i śledztw ie zm ie­
nione są  p rzep isy  od a r t .  242 do 234 i 275.

S kreślono  a r t.  20 p .w pr. k. p. k.
D ale j zm ieniono lub uzupełn iono  a r t.  283, 

285— 293, 296, 298, 332, 340, 455, 464.
A rt. 225 k. p. k. zm ien ia  p o rząd ek  d o ty ch czaso ­

wy o ty le , że w w y p ad k u  w y ro k u  zaocznego doręcza 
s ię  z u rzęd u  odpis sen ten c ji, a n ie ja k  d o tąd  odpis 
w y ro k u  z u zasad n ien iem , a  a r t.  301 zezw ala n a  ro z ­
poznan ie  sp raw y  bez s taw ien n ic tw a  obow iązkow ego 
o skarżonego  o ile g roz i m u k a r a  pozbaw ienia w olno­
ści, do 2  la t  (obecnie do 1 ro k u ) .

D ale j u leg a  zm ianie  a r t.  393 i 394, a a r t .  462 zo­
s ta je  rozszerzony  o ty le , że o skarżony , k tó reg o  s t a ­
w iennictw o j e s t  obow iązkow e, a  g rozi m u k a ra  wol­
nościow a do 1 roku , m oże być zb ad an y  w  drodze po- 
m ocy ,sądow ej, a w y d an y  w ów czas w y ro k  n ie uw aża 
się za  zaoczny.

Zm ieniony a r t.  378 w prow adza obow iązek spo­
rząd zan ia  n a  p iśm ie u zasadn ionego  w y ro k u  w  razie  
zasto so w an ia  ś ro d k a  zabezpieczającego, obow iązek 
te n  ro zc iąg a  się n a  sąd  odw oław czy (a r t .  5011) je ­
żeli za sk a rżo n y  w yro k  zo sta ł uchylony . Z m iany  ob­
ję ły  rów nież a r t .  464, 468, 489, a d o ty czą  zażaleń  na 
postanow ien ie  p ro k u ra to ra  w  zw iązku ze zm ianą 
w  a r t.  67 k. p. k.

A rt. 488 sp ro w ad za  n a  w łaściw sze to ry  d o ty ch ­
czasow y porządek , gdyż n ak a zu je  zaw iadam iać je ­
dyn ie o skarżonego  o złożeniu ap e lac ji p rzez o sk a r­
życiela.

A rt. 500 p rzew id u je  m ożność n ie  ty lk o  zm niej­
szenia, ale i zw iększen ia k a ry  n aw e t w  w ypadku  zło­
żen ia  ap e lac ji n a  korzyść  oskarżonego.

Z m ianie u leg a  a r t.  514 i 612, 48, 524, 525, 530. 
W  g ru p ie  ty c h  zm ian  za s łu g u je  n a  uw agę a r t.  509 
w g  k tó reg o  k au c ję  k a sa c y jn ą  p rzelew a się  n a  rzecz 
S k a rb u  całkow icie, jeże li k a sa c ja  p ozostaw iona  bez 
ro zp o zn an ia , jak o  n ie o d p o w iad a jąca  p rzep isom  a r t. 
510— 513, 5 2 i— 523, a połow icznie w  raz ie  p o zo sta ­
w ien ia  k a sa c ji bez ro zp o zn an ia  n a  sk u te k  zrzeczenia 
s ię  te jże , o ra z  a r t.  531 p rzew id u jący  nałożenie g rz y ­
w ny od 50 do 1000 zł n a  ad w o k a ta  p rzez Sąd N a j­
w yższy w raz ie  u zn an ia  iż zo s ta ła  złożona lek k o ­
m yśln ie .

P ro je k t  zaw iera  rów nież przepis, u s ta la ją c y , że 
Sąd N ajw yższy  w  zasadzie rozpoznaje  k asa c je  n a  po­
siedzeniu n iejaw nym . W niesienie k a sa c ji n a  ro z p ra ­
wę je s t  zależne od sk ład u  o rzekającego  lub P rezesa  
Sądu.

Zm ian ie  rów nież m a ulec p rzep is  a r t.  525 (§ 1) 
k. p. k. odnośnie zaw iadom ień  o ro zp raw ach  k a s a ­
cy jn y ch ; zm ian a  m a polegać n a  tym , że s tro n y  będą 
zaw iad am ian e  o te rm in ie  rozp raw y , o ile teg o  zażą­
d a ją  i w sk ażą  m iejsce  p raw nego  zam ieszkan ia  
w W arszaw ie.

D ale j u le g a ją  zm ianom  a r t. 552, 562, 563 łącznie 
z a r t .  574, k tó ry  zaliczkę sk ład an ą  p rzez  o sk arży cie­
la  p ry w a tn eg o  o k re ś la  n a  zł 5 w  sądzie grodzk im  
i zł 20  —  w  sądz ie  okręgow ym .

Z m ieniony je s t  rów nież a r t.  646 k. p. k. i 310 
ust. k a r. sk arb .

FERIE S A D O W E
Do la sk i m arsza łk o w sk ie j w płynął w niosek  po ­

sła  H uten-C zapsk iego , jak o  p ro je k t u s ta w y  o fe riach  
sądow ych.

W niosek  te n  n iew ątp liw ie  budzi z a in te reso w a­
nie w śród  sądow ników , więc podajem y jego  tre ść :

A rt. 1.
F e r ie  sądow e t rw a ją  od 1 lipca do 31 s ie rp n ia  

w łącznie.
A rt. 2.

W czasie fe ry j sądow ych  ro zp raw y  odbyw ają  się 
ty lk o  w sp raw ach  w ym ien ionych  w  a r t.  4.
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A rt. 3.
§ 1. P odczas fe ry j sądow ych nie b iegną te rm in y .'
§ 2. T erm iny , k tó ry ch  początek  p rzy p ad ałb y  

w okresie  fe ry j, ro zp o czy n a ją  się z p ierw szym  dniem  
po fe ria ch ; poza tym , jeżeli część te rm in u  p rz y p ad a ­
łaby  w okresie  fe ry j, to  ca łą  tę  część, obliczoną w e­
dług  dni p rzenosi się  n a  czas p o fe ry jn y .

§ 3. P rzep isy  p a ra g ra fó w  poprzed za jący ch  nie 
m a ją  za sto so w an ia  do te rm in ó w  rocznych  i dłuż­
szych. Jeżeli jed n ak  koniec ta k ie g o  te rm in u  p rz y p a ­
dałby  w okresie  fe ry j, w ów czas te rm in  kończy się 
z upływ em  m iesiąca  po fe riach .

Art. 4.
§ 1. F e rie  sądow e nie m a ją  w pływ u n a  b ieg  po­

s tęp o w an ia  w  sp ra w ach  k arn y ch , w  sp raw ach  cyw il­
nych  w  zak res ie  p ostępow an ia  n iespo rnego  egzeku­
cyjnego , upadłościow ego i uk ładow ego, w  sp raw ach  
cyw ilnych  spo rnych , w  k tó ry ch  w a rto ść  p rzedm io tu  
sp o ru  nie p rzenosi 300 zł o raz  bez w zględu n a  w a r­
to ść  p rzed m io tu  sp o ru  ze sto su n k ó w  p racy , o a li­
m enty , o ochronę zakłóconego lub p rzyw rócen ie  u t r a ­
conego p o siad an ia , o w ydan ie  lub odebran ie  p rzed ­
m io tu  n a jm u  i w  postęp o w an iu  n akazow ym ; w  in ­
ny ch  zaś sp raw ach  o ile chodzi o zabezpieczenie po­
w ództw a lub  zabezpieczenie dowodów.

§ 2. Sąd m oże n a  w niosek  s tro n y  uznać n a  po­
siedzeniu  n ie jaw n y m  k ażd ą  sp raw ę  za p iln ą  i nie s to ­
sow ać do n ie j p rzep isów  o fe ria c h  sądow ych . Od t a ­
kiego p o stan o w ien ia  nie m a śro d k a  odwoław czego.

Czy lekarze i chemicy 
sq rzeczywiście uprzywilejowani

Ogłoszony w  n r  1/37 „Apelu" a rty k u ł dyskusyjny 
pt. „Uprzywilejowani lekarze i chemicy" — wywołał, 
ja k  dotąd, dwie odpowiedzi, pierw szą z nich, z uwagi 
na pożytek tego rodzaju dyskusyj, niżej zamieszczamy.

(Red.)
I.

W o s ta tn im  num erze „A pelu" u k aza ł się a r ty k u ł 
pod ty tu łe m  „U przyw ilejow ani lekarze  i chem icy". 
N a m arg in esie  teg o  a r ty k u łu  n asu w a m i się k ilka  
uw ag, poniew aż n ie  zgadzam  się z Sz. A u to rem  co do 
in te rp re ta c ji  obow iązujących  przepisów  odnośnie n a ­
leżności św iadków  i b ieg łych . Z daniem  m oim  lekarze  
i chem icy nie są  uprzyw ile jow ani, albow iem  rozpo­
rządzen ie M in is tra  Spraw iedliw ości z d n ia  10 lis to ­
p ad a  1929 r. (Dz. U. R. P . n r  77 poz. 579) o op ła tach  
za czynności lek arzy  i chem ików , jak o  b ieg łych  s ą ­
dow ych, n ie  obow iązuje i s to so w an e  być n ie  może, 
p rzy n a jm n ie j u  n as , w  ok ręgu  zam ojsk im , stosow ane 
nie je s t.  | :

W  ogóle u k azan iem  się pow yższego a r ty k u łu  
zostałem  ogrom nie  zaskoczony, gdyż s ta ra m  się, zd a­
je  się  m ożliw ie dokładnie, śledzić za zm ianam i p rz e ­
pisów, a  poza ty m  w  sw oim  czasie  opracow ałem  n a  
te m a t należności św iadków  i b ieg łych  re fe ra t ,  k tó ­
ry  częściowo, m ianow icie w  części do tyczącej uw ag 
ogólnych, zosta ł zam ieszczony w  „A pelu" z k w ie tn ia  
1936 r . i w ów czas w yraziłem  zdanie, że ta k  należno­
ści św iadków , ja k  i należności b ieg łych  m ogą być

przyznaw ane jed y n ie  w  g ran icach  obow iązującego 
kodeksu  po stęp o w an ia  k arn eg o  z pom inięciem  obo­
w iązu jących  uprzedn io  w  te j  m ierze rozporządzeń. 
Aż o to  a u to r  w spom nianego  a r ty k u łu  u trzy m u je , że 
n ie ty lk o  rozporządzen ie  o należn o śc iach  lekarzy , ale 
i rozporządzen ie dotyczące św iadków  i b ieg łych  (Dz. 
U. R. P . n r  39/30 poz. 349) n ad a l obow iązuje i u b o ­
lew a n ad  pozostaw ieniem  w  m ocy głów nie ro zp o rzą­
dzenia o należnościach  lek arzy  i chem ików , ja k o  u- 
przyw ile jow anych .

D o tąd  byłem  p rzekonany , że in te rp re ta c ja  p rze ­
pisów  o należnościach  św iadków  i b ieg łych  w  sensie  
s to so w an ia  k. p. k., n ie daw nych  rozporządzeń , nie 
budzi w ątp liw ości, ale sko ro  —  ja k  to  w idać z w spo­
m nianego  a r ty k u łu  —  n iek tó re  sąd y  p rz y z n a ją  n a ­
leżności n a  zasadzie s ta ry c h  rozporządzeń , pozwolę 
sobie d la  d o b ra  sp raw y  pog ląd  sw ój uzasadn ić .

K w estia  w y n ag ro d zen ia  św iadków  i b ieg łych  zo­
s ta ła  u ję ta  i całkow icie w y czerpana w  p rzep isach  a r t. 
588— 593 k. p. k. Je ś li chodzi o św iadków , to  w y­
czerpu jąco  w ylicza ich  należności a r t.  588 k. p. k., 
n a to m ias t o b ieg łych  i tłu m aczach  t r a k tu je  a r t .  589 
k. p. k. i n ie w prow adza sp ec ja lizac ji b ieg łych , np. 
lekarzy , k a lig ra fó w  itp ., lecz m ów i o b ieg łych  w  ogó­
le. D la o rien ta c ji p rzy taczam  b rzm ien ie  a r t.  590 
k. p. k . : „W ysokość s traw n eg o  (a r t .  588 § 1 i 589 
§ 3) o raz  w y n ag ro d zen ia  b ieg łych  i tłum aczów  za ich 
p racę  lub za s tra c o n y  czas i za ro b ek  (a r t .  589 § 1 i 2) 
są d  lub  p ro k u ra to r  (a r t.  257) o k reśla  w edług  sw ego 
u znan ia . W ysokość s traw n eg o  n ie  m oże w  żadnym  
raz ie  p rzek raczać  10  zł dziennie".

O kreślen ie  za tem  w y n ag ro d zen ia  b iegłego po­
zostaw iono  do u zn an ia  sąd u , p rzy  czym  oczyw iście 
są d  bierze pod uw agę n ak ład  p ra cy  b iegłego, s tra c o ­
ny czas, użycie p rzyrządów , k on ieczną  pom oc itp .

N ie s ięg a ją c  do źródeł przepisów  p raw nych , 
m ożnaby p rzypuszczam  n a  p o d staw ie  pow ołanych  
w yżej a r ty k u łó w  k. p. k. w yprow adzić logiczny w n io ­
sek, że wobec u norm ow an ia  k w estii należności św iad ­
ków  i b ieg łych  W p rzep isach  k. p. k., daw ne p rzep isy  
s iłą  fa k tu  u leg ły  uchyleniu .

C iekaw e zatem , czy w  ty m  przedm iocie  je s t  j a ­
k aś p o d staw a  p raw n a. O tóż n ie znow elizow any ko ­
deks p o stęp o w an ia  k arn eg o  (Dz. U. R. P. n r  33/28 
poz. 313) w  a r t.  573 p. d) p rzew idyw ał w ydan ie t a k ­
sy  d la  św iadków , b ieg łych  i tłum aczów . N a  te j  po d ­
staw ie  w ydane zo sta ły  rozporządzen ia, om aw iane 
w  pow yższym  a rty k u le . Jed n ak że  p rzy  pow tó rnym  
now elizow aniu  k. p. k. (Dz. U. R. P . n r  73/32 poz. 
662) p u n k t d) a r t.  573 u leg ł sk reślen iu , a w obec te ­
go u tra c iły  m oc rów nież p rzep isy  w ydane na  jego  
podstaw ie.

Jed n o lity  te k s t  k . p. k. (Dz. U. R. P. n r  83/32 
poz. 725) celowo p o m ija  w  a r t.  596 k. p. k. u p ra w ­
n ien ia  M in is tra  Spraw iedliw ości do w y d an ia  rozpo­
rząd zen ia  o należnościach  św iadków  i b ieg łych  w o­
bec un o rm o w an ia  te j  k w estii w  k ilk u  poprzedn ich  
a r ty k u ła c h  k. p. k. B yć może, że nie je s t  to  zb y t ja s ­
ne n a  p ierw szy  rz u t-o k a , zw łaszcza d la ty ch , k tó rzy  
m oże n iedok ładn ie  śledzą za  zm ianam i przepisów , nie 
m niej jed n ak  je s t  chyba n iew ątp liw e, że s ta re  p rze ­
p isy  u tra c iły  sw ą moc. N ie do pom yślen ia  je s t  p rze ­
cież, aby  R ząd  w  okresie  p o d ję te j ak c ji oszczędnoś­
ciowej, now elizu jąc k. p. k ., pozostaw ił n a  uboczu le­
karzy , jak o  up rzyw ile jow anych  b ieg łych , a w  ty m
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sam ym  czasie w  s to su n k u  do św iadków  obniżał icb 
do tychczasow e up raw n ien ia .

G dyby s ta n ą ć  n a  chw ilę n a  s tan o w isk u , że od­
nośnie należności św iadków  i b ieg łych  obow iązują 
s ta re  p rzep isy , to  n ie  w yobrażam  sob ie  ja k  b y  m oż­
na p o g o d z ić i  w ykonać  a r t.  588 k. p. k- i § 1 pow oła­
nego w yżej ro zp o rząd zen ia  (Dz. U. R. P . n r  39/30 
poz. 349) poniew aż jed en  p rzew idu je, że św iadek  m o­
że o trzy m ać  należność  za s taw ien ie  się do sąd u  jeżeli 
odległość jeg o  zam ieszk an ia  lub p o b y tu  od są d u  w y­
nosi n a jm n ie j 15 km , d ru g i zaś odległość tę  podw yż­
sza do 25 km.

Z zestaw ien ia  ty c h  k ilk u  u w ag  p rzychodzę do 
p rzek o n an ia , że lek a rze  i chem icy n ie s ą  up rzyw ile­
jow ani, gdyż odnośne p rzep isy  p rz e s ta ły  obow iązy­
w ać jeszcze z dniem  1 w rześn ia  1932 r.

T ym  w szy stk im  kolegom , k tó rz y  po d zie la ją  m o­
je  zdanie , a  s to s u ją  s ta re  p rzep isy , rad zę  w  im ię do­
b ra  S k a rb u  P a ń s tw a  i służby, aby  skw apliw ie p rze ­
szli do  s to so w an ia  w  om aw ianej sp raw ie  przepisów  
k. p. k . i aby  w  te n  sposób  p ostaw ili n a  w ysokości 
z ad an ia  spo rząd zan e  p ro je k ty  po stan o w ień  w  m yśl 
§ 154 p. 5 reg . k a r.
Zam ość. B olesław  K ozyra .

Współpraca w „Apelu”
Z w ie lk ą  p rzy jem n o śc ią  n o tu jem y  fa k t, że 

w o s ta tn ic h  czasach  w pływ a do R ed ak c ji ,,A pelu"  
sze reg  lis tó w  od kolegów  z p row inc ji, zg łasza jący ch  
chęć s ta łe j  w sp ó łp racy  w  ,,A pelu".

D ziesięciolece n asze j p ra c y  p u b licy sty czn e j nie 
poszło n a  m arn e . Siew, rzu can y  na w dzięczną glebę, 
p rzy n ió sł o b fite  żniw a.

U św iadom ien ie  o po trzeb ie  p ra sy  zaw odow ej 
p rzen iknęło  do w szy stk ich  zak ą tk ó w  P o lsk i i za in te ­
resow ało  sze ro k i ogół.

Z d ajem y  sobie dok ładn ie  sp raw ę, że ty lk o  w spól­
nym i s iłam i z rzeszonych  ko leżanek  i kolegów  m oże­
m y u trzy m a ć  się  n a  n aszy m  tru d n y m  p o ste ru n k u , 
a  „A pel" nasz, za s ilan y  s ta łe  p rzez  ko leżank i i ko le­
gów  ■—  rozrzu co n y ch  p o  ca łym  obszarze R zeczypos­
po lite j, je d y n ie  w  te n  sposób  spełn i sw oje naczelne 
zad an ie : b yć w yra z ic ie lem  op in ii ogółu  u rzęd n ikó w  
są dow ych , tu d zież  jed n o czyć  ten  ogół w  jedną , zw a r­
tą  i s ilną  rodzinę.

P o d k re ś la ją c  tę  chęć w sp ó łp racy  z o g ro m n ą r a ­
dością, śm iem y zapew nić W as w szy stk ich  k tó rzy śc ie  
ju ż  się zgłosili, ja k  i ty c h  k tó rz y  zapew ne w  p rz y ­
szłości zg łaszać się będą, że p rzy jm u jem y  W as 
z w dzięcznością  n a  szp a lty  „A pelu", z w dzięcznością 
ty m  w iększą, że triu m fem  naszy m  je s t  fa k t, że „A- 
pel"  p ro w ad zim y  w łasn y m i siłam i, n ie szu k a jąc  ob­
cych  ra d , opinii, w skazów ek  i pom ocy.

N iech  nam  ted y  w olno będzie złożyć W am  go­
rące  podziękow anie za tę  o fia rn o ść  i zrozum ienie 
znaczen ia  p ra s y  zw iązkow ej.

Cześć zam iejscow ym  w spółpracow nikom  „A pe­
lu  *' K o m ite t R e d a k c y jn y

W sprawie mundurów
P o ru szo n a  n a  łam ach  „A pelu" sp raw a  w p ro w a­

dzen ia  m u n d u ró w  d la u rzędn ików  sądow ych, w yw o­
ła ła  n ie sp o ty k an e  d o tą d  za in te reso w an ie  Sz. Sz. K o­
leżan ek  i Kolegów . Do R ed ak c ji nadchodzi s ta le  d u ­
ża  ilość listów , z tre śc i k tó ry ch  w yn ika, że sp raw a  
j e s t  n a d e r  a k tu a ln a  a po ruszony  te m a t n a d e r  ży­
w otny .

Z ty c h  w zględów  K o m ite t R ed ak cy jn y  uzna ł za 
w sk azan e  sp raw ę  w prow adzen ia  m undurów  poddać 
rozw adze n a jb liższem u  W alnem u Z jazdow i D elega­
tów  i w  te n  sposób d y sk u s ja  n a  łam ach  „A pelu" zo­
s ta je  w yczerpana.

W obec teg o  u p rze jm ie  kom uniku jem y , że d a l­
szy ch  lis tó w  w  sp raw ie  m und u ró w  zam ieszczać nie 
będziem y, a  c a łą  k o resp o n d en cję  p rzek azu jem y  P re ­
zydium  Zw iązku do w y k o rzy stan ia  n a  W alnym  Z jeź ■ 
^ e- R ed a kcja .

W  śro d ę  d n ia  10 m a rc a  1937 r. zm arł po 
k ró tk ic h  c ie rp ien iach

Ś . p . CZESŁAW FENGLER  
sekretarz Sądu Grodzkiego w  Chodzieży.
W  przedw cześnie zm arły m  tra c im y  jed n e ­

go z członków  Zw iązku, w iern ie  oddanego n a ­
szej spraw ie.

Z io iązek U rzędn ików  Sądow ych  
i P ro ku ra to rsk ich  A pel. P o zn a ń skie j

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
Rozwiązania z nr 1/37.

5. SYLABÓWKA: 1 waliza, 2 liryka, 3 zakała, 4 m orfina, 
5 figura, 6 narada, 7 Toledo, 8 lebioda, 9 dodatek, 10 progno­
za, 11 gnojówka, 12 zakalec, 13 am ator, 14 m alina, 15 to rn a ­
do, 16 sodoma, 17 m atador.

6. KW ADRAT MAGICZNY: 1 Dublin, 2 wprawa, 3 bana­
ny, 4 laweta, 5 irenka, 6 reowina.

P om ocn ik  kancel. S ądu  G rodzkiego w  W itk o ­
w ie koło G niezna zam ieni się ch ę tn ie  n a  tak ież  
s tanow isko  do m iejscow ości w  okolicy  G rodzi­
sk a  wzgl. L eszna, te re n u  ap e lac ji poznańsk ie j. 
Zgłoszenia proszę k ierow ać do se k re ta r ia tu  p re ­

zyd ialnego  Sądu  G rodzkiego  w  W itkow ie.

R edakcja i A dm inistracja (tel. 
11-10-76), W arszaw a, pl. K ra ­

sińskich 5.

R edaktor przyjm uje interesantów  od 
g. 9—10, z w yjątk iem  niedziel i św iąt

Konto Zarządu Centralnego Związku 
w P. K. O. Nr. 595

Cena p renum eraty : kw arta ln ie  z p rzesyłką gjs 1 zł. 50 gr. Rocznie — 6 zł. Cena num eru 50 gr., podwójnego 1 zł. 
Członkowie Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych i P rokuratorsk ich  R. P. o trzym ują „Apel" bezpłatnie.

S tr. — 160 zł.; % str. — 80 zł.; 
% str. — 40 zł.; Vs s tr . — 20 zł.

O g ł o s z e n i a :
M iejsca zastrzeżone o 25% drożej. 
A rtykuły ogłoszeniowe: s tr .—250 zł.; 

% str. — 125 zł.
Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracja

Naczelny R edak to r: Je rzy  Przyłuski W ydaw ca: Zw iązek Zrzeszeń U rzędn. Sądow ych i P ro k u ra t. Rz. P.



Zarząd Zrzeszenia Urzędników Sądow ych i Prokuratorskich Okręgu A pelacyjnego w  W ilnie, 
działając na zasadzie postanow ień § 23 s ta tu tu  Zrzeszenia, zw ołuje n in iejszym  doroczne

Walne Zgromadzenie
które odbędzie się  w  dniu 25 kw ietn ia 1937 r. o godz. 10 rano w  sa li posiedzeń nr 6 Sądu A pe­

lacyjnego w  W ilnie, przy ul. Adam a M ickiewicza 36.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie Zebrania.
2) O dczytanie protokółu z ostatn iego W alnego Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie z  działalności Zarządu i K om isji Rewizyjnej.
4) D ysk usja  nad sprawozdaniami.
5) U chw alenie budżetu na rok 1937.
6) W olne wnioski.

G dyby w  zapowiedzianym  term inie n ie  zebrała s ię  odpowiednia ilość członków, następne  
W alne Zgromadzenie odbędzie s ię  w  pół godziny po tym  term inie, przy czym  uchw ały powzię­
te  będą ważne bez względu na ilość obecnych.

W  razie niem ożności przybycia członkow ie zam iejscow i m ogą być zastąpieni przez pełno­
m ocników. Jeden pełnom ocnik nie m oże jednak  reprezentować w ięcej n iż 50 członków ( § 2 3  
sta tu tu ). K oszta podróży członków zam iejscow ych pokryją odnośne Koła wzgl. D elegatury.

Z a Z a r z ą d :  i \
Sekretarz (— )  J. Bułhak. Prezes ( — )  Sł. Ehel.

Zarząd Stow arzyszenia Urzędników Sądow ych i Prokuratorskich A pelacji K atow ickiej w  K a­
towicach, powołując s ię  na  przepis art. 22 sta tu tu  Stow arzyszenia, zw ołuje n in iejszym  doroczne

które odbędzie s ię  w  K atow icach dnia 21 m arca 1937 r. o  godz. 9.30 w  sa li nr 89 Sądu Grodz­
kiego w  K atowicach, ul. Andrzeja nr 28.

Porządek obrad:
1) Zagajenie i sprawdzanie pełnom ocnictw.
2) Odczytanie protokółu z ostatn iego W alnego Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie z działalności Zarządu Stow arzyszenia za rok u b ieg ły : a) prezesa, b) sekre­

tarza, c ) skarbnika.
4) Sprawozdanie K om isji Rewizyjnej.
5) D yskusja  nad sprawozdaniam i i udzielenie absolutorium  ustępującem u Zarządowi.
6) U chwalenie budżetu na rok adm inistracyjny 1937.
7) W ybór: a) prezesa, 2 w iceprezesów, 9 członków Zarządu i 4 zastępców.

b) 3 członków K om isji R ew izyjnej i 2 zastępców ,
c) 5 członków Sądu K oleżeńskiego i 3 zastępców.

8) W olne w nioski i interpelacje.
G dyby w  zapowiedzianym  term inie n ie  zebrała s ię  odpowiednia ilość członków, odbędzie 

się  W alne Zgromadzenie w  pół godziny po tym że term inie, przy czym  uchw ały pow zięte są  
ważne bez względu na ilość obecnych członków  (art. 25 sta tu tu ).

P oza tym  przypom inam y, iż w  m yśl art. 29 sta tu tu , członkowie m ogą reprezentow ać na 
podstaw ie pisem nego pełnom ocnictwa najw yżej 5 nieobecnych członków, m ieszkających poza 
Katowicam i.

W szelkie w nioski prosim y kierować do rąk kol. sekretarza A. Purm anika w  K atowicach, 
Sąd Okr. przy ul. D yrekcyjnej 1, najpóźniej na 5 dni przed term inem  W alnego Zgromadzenia.

Z a  Z a r z ą d :, \ ' , ' '' v- ' |
(— )  A . Purm anik, sekretarz. (— )  W. Trzem żalski, prezes
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